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OD WYDAWCY 
Drodzy czytelnicy! 

To już drugi numer naszego tygodnika miejskiego. 
Dziękujemy za cenne uwagi przekazywane bezpośred­
nio w redakcji jak i telefonicznie. Jesteśmy wdzięcz­
ni za sygnalizowanie nam tematów i szeroki odzew, z 
jakim spotkał się Puls Prz.emyg}a. 
Dziękujemy za cierpliwe poszukiwanie naszego tygo­
dnika w kioskach. 
W tym numerze można zamieściliśmy lis~ kiosków, w 
których będzie można nas kupić . 

Od następnego numeru wprowadzone zostaną dodatko­
wo: kącik motoryzacyjny, budowlany i ogrodniczy, w 
którym czytelnicy będą mogli zadawać pytania ekspor­
tom. Nadal czekamy na Wasze sygnały i opinie! 

P.S. Dziękujemy Urzędowi Miasta przy ul. Ratuszowej 
za uruchomienie windy. 
Mamy nadzieję, że następne awarie usuwane będą 

sprawniej. 

Wydawca 

Ten numer tygodnika ukazał się dzięki temu, że 

podczas ciężkiej pracy w redakcji (po godzinach ) 

nie umarli§my z głodu. Ocalenie zawdzięczamy 

piuerii La Samoa, której I:hcem} serde znie 

podziękować za błyskawiczne pf1yj ś i l pomo-

na.~l m zmaltretowanym lołądkom . 

Redkacja 

PULS PRZEMYŚLA 
Tygodnik Miejski 

ul. Dworskiego 5/4 
37 -700 Przemyśl 

4·5 
6 

7 

8 

, 
SPIS TRESCI 

INFORMACJE 

POZNAJMY BRACI 

, 
TACIS łĄCZY LWOW 

, 

I PRZEMYSL 

BATAMAN Z ULICY 

KROKODYLI 

9·12 PUBLICYSTYKA 

13·16 KULTURA 

17 KUCHNIA 

18 ZDROWIE I URODA 

19 ROZRYWKA 

Wydawca: 
Agencja Usługowo-Handlowa 

Art Press Studio 
u1. Dworskiego 5/4 

tel./fax (0-16) 678-39-35, tel.kom. 502023939 
tel./fax (0-16) 678-39-35, te1.kom. 507147824 

www.puls.przemysl.pl Druk: 
e-mail: redakcja@puls.przemysl.pl 

Redaktor Naczelny p.o. : Grzegorz Woźny 
Z-ca redaktora naczelnego: Aleksandra Sydor 

Redaguje: Zespół 

Drukarnia Papirus, 37-500 Jarosław, ul. Spytka II 

Projekt graficzny: 
naviart.net 

www.naviart.net 

3 

Prenumeratę tygodnika można zamówić pocztą elektroniczną prenumerata@puls.przemysl.pllub pod adresem wydawcy. 
Redakcja nie odpowiada ze treść ogłoszeń. Zastrzega sobie prawo do odmowy przyjęcia ogłoszenia . 

PULS Przemyśla 18 Lipca 2003 



4 

BiOSG 
Pomimo, że lato w pelni i wiele osób podróżu­
je, wybierając wakacje za granicą, to ruch gra­
niczny na przejściu w Medyce odbywa się bez 
zakJ6ceń. Wszelka kontrola odbywa się na bie­
żąco i nie ma kolejek. Nie oznacza to jednak, że 
coś może umknąć uwadze służb granicznych. 
Kontrole prowadzone są bardzo szczegółowo. 
Dokladnie sprawdzane są odprawiane samo­
chody i bagaże. Wszystko to oczywiście dla 
naszego bezpieczeństwa . Ma to związek z sytu­
acją panującą na świecie, chodzi oczywiście o 
7.agrożenie atakami terrorystycznymi. 

WłaśnIe szczegółowa kontrola pozwoliła 
na zatrzymanie w dniu 15 lipca br. na przej­
ściu granicznym w Krościenku Obywatela 
Ukrainy, który podróżował samochodem oso­
bowym marki VW Passa\, rok produkcji 2003, 
o wartości 120 tys. zł. Jak się okazało podró­
żujący miał fałszywe poświadczenie notarial­
ne o użyczeniu samochodu. wydane na teryto­
rium Niemiec. Samochód zatrzymano. Sprawę 
do wyjaśnienia przejęła Komenda Policji w 
Ustrzykach Dolnych. 

Ponadto każdego dnia Straż Graniczna 
udaremnia przemyt towarów nie posiadających 
znaków skarbowych akcyzy. Patrolowane są 

drogi prowadzące z granicy, ulice miasta, baza­
ry. Dzięki temu doszło do 4 większych zatrzy­
mań nielegalnych wyrobów. 

W Korytnikach Straż Graniczna zatrzyma­
la do kontroli samochód osobowy marki AUDI 
80, który prowadził mieszkaniec Korytnik. W 
bagażniku znaleziono 4028 paczek papierosów 
bez znaków skarbowych akcyzy o łącznej war­
tości 16 tys. 112 zł. Sprawę przejął i prowadzi 
Urząd Kontroli Skarbowej, towar natomiast 
ulega przepadkowi. 

W Przemyślu, w wyniku przeszuka­
nia garażu na jednym z osiedli, slużby gra­
niczne znalazly 1381 paczek papierosów 
pochodzących z przemytu, o wartości 5 tys. 
524 zł. Czynności prowadzi Urząd Kontroli 
Skarbowej. Towar ulega przepadkowi. 

Także w Przemyślu patrot Straży 

Granicznej zatrzymał do kontroli samochód 
osobowy marki BMW, na rzeszowskich reje­
stracjach. W samochodzie znaleziono 1781 
paczek papierosów bez znaków skarbowych 
akcyzy. WartoŚĆ zatrzymanego towaru szacu­
je się na 7 tys. 488 zł. Sprawę podobnie jak we 
wcześniejszych przypadkach prowadzi Urząd 

Kontroli Skarbowej. 

W okolicach bazy MZK w Przemyślu zna­
leziono 898 paczek papierosów zza wschod­
niej granicy. Nieznany sprawca porzuciltowar, 
nie mniej jednak nikt go już nie spożytkuje . 

Znałezione papierosy ulegną przepadkowi. 
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INFORMACJE 

EDUKACJA EUROPEJSKA 
Edukacja europejska w państwach UE 

rozumiana jest jako pielęgnowanie pewnych 
uniwersalnych wartości, charakterystycznych 
dla spoleczeństw demokratycznych, tj. posza­
nowanie praw człowieka, ksztaltowanie postaw 
obywatelskich oraz poczucia tożsamości naro­
dowej, określanie swojego miejsca w kulturze i 
hierarchii wartości Europy. 

W większości państw edukacja europejska 
nie stanowi odrębnego przedmiotu ani ścież­

ki międzyprzedmiotowej (Belgia, Holandia, 
Francja, Dania, Portugalia). W nielicznych 
państwach, jak np. Szkocji i Austrii, potrzeba 
podejmowania tych zagadnień ujęta jest w pro­
gramach nauczania. 

Edukacja europejska w polskich szkolach 
reałizowana jest od 1999 roku na poziomie 
gimnazjum w postaci ścieżki międzyprzedmio­
towej "edukacja europejska" oraz ,.kultura poi­
ska na tle tradycji śródziemnomorskiej" . 

W praktyce oznacza to, iż w ramach takich 
przedmiotów jak: geografia, historia. WOS, 
język polski, języki obce, nauczyciele przy­
bliżają młodzieży ideę zjednoczonej Europy 
oraz ukazują miejsce Polski w kulturze euro­
pejskiej . Wielu nauczycieli traktuje integrację 
Polski z Unią Europejską jako ważne wyzwa­
nie edukacyjne. Zaangażowanie w sprawy edu-

kacji europejskiej wyrażane jest także poprzez: 
tworzenie autorskich programów nauczania i 
klas o profilu europejskim, zakładanie kłubów 
europejskich, organizowanie międzynarodowej 
wymiany młodzieży oraz współpracę ze szko­
łami z innych państw europejskich. 

Programy edukacyjne Unii Europejskiej 
wspierają chęć zdobywania wiedzy i podwyż­
szania poziomu ksztalcenia. Podstawowym 
założeniem programów edukacyjnych jest two­
rzenie poprzez edukację ,,Europy bez granic i 
barier". Programy te umożliwiają międzynarodo­
wą współpracę również polskim szkołom, dając 
tym samym szansę pomania nowych rozwiązań, 
które można zastosować w nauczaniu. Działania 
Wspólnot w omawianym obszarze to przede 
wszystkim wspólnotowe programy takie jak: 
Sokrates 9 a w jego ramach takie programy jak: 
Comenius, Erasmus, Grundtvig, Lingua, Minera), 
Leonardo da Vinci, Młodzież oraz Tempu. 
Programy otwarte dla Polski to: Sokrates, 
Mlodzież, Leonardo da Vinci. 
Szczególowe informacje na temat edukacji 
europejskiej i programów nauczania dostęp­

nych dla Polski mieszkańcy Przemyśla mogą 
uzyskać w Powiatowy Biurze Informacji 
Europejskiej, mieszczącym się w Starostwie 
Powiatowym w Przemyślu. 

PUP 
Jak wynika z raportu o sytuacji na lokalnym 
rynku pracy w czerwcu 2003 roku przygo­
towanego przez Powiatowy Urząd Pracy w 
Przemyślu liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych w PUP wynosiła 12.834 i była większa o 
ł48 osób w porównaniu do miesiąca poprzed­
niego. Natomiast w porównaniu do analogicz­
nego okresu roku ubieglego liczba bezrobot­
nych byla większa o 274 osoby. 

Liczba bezrobotnych zamieszkałych w 
Przemyślu w porównaniu do miesiąca poprzed­
niego wzrosła o 123 osoby i wynosi la 6.338 
osób (49,4% ogólu). natomiast liczba bezro­
botnych zamieszkałych na wsi zwiększyła się o 
25 osób i na koniec czerwca 2003 roku wyno­
sila 6.496 osób (50.6% ogólu). 

Ogólna stopa bezrobocia (procentowy 
udział liczby bezrobotnych w liczbie łudności 

aktywnej zawodowo) przedstawia się nastę­

pująco: Województwo Podkarpackie - 16.8%, 
Powiat przemyski (bez miasta) - 17,2%, Miasto 
Przemyśl - 19,3%, Polska -18,4%. 

Kobiety stanowiły 48,0% (6.161 osób w 
tym 3017 zamieszkałych na wsi) ogólu bezro­
botnych, co w porównaniu do stanu z poprzed­
niego miesiąca zwiększyło się o O, I %. 
Znaczną grupę stanowili bezrobotni w wieku 
18 do 24 lal. Na koniec czerwca br. w tej grupie 
wiekowej zarejestrowanych bylo 3.779 osób, 
które stanowiły 29,4% ogółu bezrobotnych. 
Pocieszające jest to. że w czerwcu 2003 roku w 
dyspozycji Urzędu Pracy było 327 ofert pracy 
tj . o 87 ofert więcej niż w miesiącu poprzed­
nim. Na jedną ofertę pracy przypadało ok. 40 
bezrobotnych. 

POMÓŻMY INNYM! 

PR GNĄC PRZYJŚ Z PO 10CĄ O OBOM 

NIEPEL O PRAW YM W KAŻDYM UMERZE NASZEGO 

TYGOD IK BĘDZ1EMY PROW DZIĆ KĄCIK WYMl y 

PRZĘT REH BILITACY JEGO. 

OFERTY PRO IMY KIEROWAĆ POD 



Przemyśl w dużej mierze żyje Z Iwndlu przygra­
nicznego, dlatego redakcja uznała za celowe 
umieszczenie w Iwżdym numerze garści baza­
rowych spostrzeżeń . 

Z powodu złośliwego chochlilw pierwszy 
odcinek został skrócony w nieodpowiednim 
momencie, ale tym razem będzie inaczej. A 
zatem wędrujemy po "ciuclwch ". 

Przy wejściu do Iwli przy ul. Sportowej 
sprzedawane są skarpetki i rajtuzy dla dzie­
ci po 6,/2 i więcej zł. Są renomowanych firm 
i dlatego dość drogie. Obok wietnamskie skar­
petki po Izł, koszulki bawełniane z dzianiny 19-
25, spodnie dziecięce dżinsowe -55, szorty-1 5, 
sandałki dziecięce na mikrogumie- lO, klapki 
na basen-lO. tenisówki-lO, spodnie rybaczki 
damskie-25. spodenki dziecięce-15, ponton-80, 
basen dla dzieci-l20, mniejszy 44-65, rakie­
ty drewniane do kometki-l2. kola dmuclwne 
zakladane na ręce - lO. 

Dla pań koszyki na zakupy-15, chińskie 

torby 29-35. 
Na stoliku przy Sportowej sprzedawana jest 

INFORMACJE 

BAZAROWE WIEŚCI! 
gustowna, posrebrzana biżuteria: łańcuszki, 

krzyżyki. przywieszki w kształcie kosmicznej 
kuli -15, kolczyki- lO, bransoletki 5-20. 

Na pwcu opodal: aparaty do mierzenia 
ciśnienia-25, zapalniczki do gazu-3, waJuuilo dla 
radiestetów-60, odpromienniki-IO, wycislwrlca do 
czosnku-4, lupa z zaciskami do prac precyzyjnych 
-15, buty z PCV typu myśliwskiego-35. 

Przy ulicy w jednej Z 4 budek z telefonami 
kom6rkowymi pokojowe anteny ze wvnacnia­
czem w postaci tarczy-30, aparaty fotograficz­
ne 50-55, anteny samochodowe-8, radia samo­
chodowe i odtwarzacze od 30lł, cb-radio nowe 
240, używane za połowę ceny. 

Na placu obok straży pożarnej: szpikulce 
do grilowania Z drewnianą rączką-2,50, mio­
tły sorgo-3, balsam wietnamski przeciwreu­
matyczny-3, olejek pichtowy-6, pasta tajmyro­
wa na pocące się nogi-4, zapalniczki metalo­
we 8-12, piły tarczowe Z węglikami spielwnymi 
30cm - 25. 

W specjalnym stoisku z wyrobami egzotycz­
nymi: gong zrobiony z kilku łodyg bambusa-38. 
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waga do złota mosiężna-23, szklane kule 15 i 
30, słoń pokryty skórą-18, dwie kulki relakso­
we. dzwoniące przy poruszeni w dłoni-J6, 6 
sztuk małych filiżanek chińskich ze spodkami-
30, słoń zjadaitu 14-22,fajlw wodna mosięina-
35 i 45, kadzidełka-I, sz/wtułki z kości bawola 
5-20, lalki "matrioszki" 10-30. 

W legalnej hurtowni za pomalowanymi na 
brązowo drzwiami w baraku obok Iwli targo­
wej: aparat słuchowy- 29, radio Z budzikiem 
Z 2 głośnicz/wmi-37, szlifierka tarczowa-I lO, 
lodówka samochodowa-200, latarki akumu­
latorowe 18-70 (szperacze), lornetki 70-200, 
piloty do telewizora od 15, kołowrotki od 25-
120. Poza tym mnóstwo spławików, błystek, 

żyłek i innego sprzętu wędlwrskiego. Także 

narzędzia elektryczne. 
Na placu zaś zatrzęsienie biustonoszy-5, oraz 

innej bielizny, zegarków i różności, które trud­
no opisać. 

Miejmy. zatem otwarte oczy .... 1 na zakupy. 

JANEK 

OBRADOWALI DIABETYCY! 
Tekst: Romuald BorysIlIlIIski 

Nie każdy zdaje sobie sprawę jak podstęp­
ną i nieuleczalną chorobą jest cukrzyca. W 
Polsce choruje na nią okolo 2.5 miliona osób, 
ale jest to liczba znacznie zaniżona. Nie wszy­
scy, bowiem chorzy są zarejestrowani, a pra­
wie 40% potencjalnych pacjentów wcale nie 
wie, że wymaga leczenia. gdyż objawy cukrzy­
cy są u nich znikome. 

Blisko 30 tysięcy chorych 10 dzieci i mło­
dzież. Zachorowania na cukrzycę rosną w nie­
pokojącym tempie. Sklada się na to wiele przy­
czyn. a w szczególności: nieodpowiedni tryb 
życia. otylość, niewłaściwe odżywianie, brak 
badań profilaktycznych, ubożenie i starzenie 
się społeczeństwa. 

Bardzo poważną konsekwencją cukrzycy są 
groine powiklania, prowadzące nawet do cięż­
kiego kalectwa lub śmierci . Stąd też niezmier­
nie istotną sprawą jest wczesne rozpoznanie 
choroby, intensywne leczenie, a także bieżąca 
pomoc chorym i integracja środowiska. 

Nic zatem dziwnego, że już kilkadziesiąt lat 
temu powstaly stowarzyszenia zrzeszające dia­
betyków, a Światowy Dzień Walki z Cukrzycą 
nabiera coraz większego znaczenia. 

Polskie Stowarzyszenie Diabetyków odgry­
wa doniosłą rolę w tej humanitarnej dzialal­
ności. Dzieje się tak również w Przemyślu i 
powiecie przemyskim. 

W dniu 26 czerwca w sali obrad Urzędu 
Miejskiego odbylo się walne zebranie sprawoz-

dawczo-wyborcze oddziału, skupiającego koła 
w Przemyślu, Dynowie, Dubiecku i Stubnie. 
Należy do nich 343 czlonków. Patronat nad 
kołem młodzieżowym przyjął Prezydent 
Przemyśla Robert Choma. 

Zebrani udzielili absolutorium ustępującemu 
zarządowi oraz wybrali nowy zarząd, na czele 
którego ponownie stanął Stefan MARAJ, jego 
zastępcą został Zbigniew BROŻYNlAK, sekre­
tarzem Jadwiga GAWLIK, a skarbnikiem Jerzy 
PILECKI. 
W czasie obrad podkreślono znaczenie 
powstania kola młodzieżowego, także duże 

zaangażowanie w pracach stowarzyszenia 
pana Edmunda TARNAWSKIEGO, prezesa 
Zarządu Regionu Ziemi Przemyskiej, który jest 
równocześnie członkiem Zarządu Glównego 
PSD. Pozytywnie oceniono pomoc w zała­

twianiu spraw związanych z organizacją turnu­
sów rehabilitacyjnych, działalność edukacyjną, 

wymianę doświadczeń oraz opiekę lekarzy dia­
betołogów i lekarzy rodzinnych. 
Pozostaje jeszcze do rozwiązania kiłka spraw. 
Pożądane jest większe zainteresowanie człon­
ków kól organizowaniem spotkań towarzy­
skich, ich uatrakcyjnienie, rozbudowanie o 
rekreację, gimnastykę usprawniająca, rozryw­
kę, itp. 

Trzeba zwrócić większą uwagę na samokształ­
cenie się w życiu codziennym. 

Stanowczo należy przeciwstawić się drożeniu 
leków, testów kontrolnych i tych medykamen­
tów, które radykaJnje leczą powiklania Wpływać 

na to. aby wśród lekarzy podstawowej opieki 
zdrowotnej nie występowala masowo tendencja 
ograniczania przez nich dostępu do specjalistów. 

W rozwiązanie tego trudnego probłemu 

powinni włączyć się parlamentarzyści i organy 
samorządowe . 

Systematyczne ubożenie społeczeństwa, nasi­
lenie chorób cywilizacyjnych, a taką jest cukrzy­
ca. wymaga szczególnej mobilizacji zarówno na 
najwyższych szczeblach władzy, jak i w tere­
nie. Stałe eksperymentowanie przyniosło dotąd 
olbrzymie szkody. Strach jest leczyć się w szpi­
talach. z których większość bankrutuje. 

O problemach związanych z cukrzy­
cą i wielu negatywnych zjawiskach mówil 
w swym obszernym wystąpieniu Edmund 
T ARNA WSKI, a wtórowali mu inni dysku­
tanci. 

Pojawił się także wątek degradacji Przemyśla 
po powstaniu województwa podkarpackiego. 
Doszło nawet do podjęcia uchwały, w któ­
rej zebrani wyrazili stanowczy protest wobec 
koncepcji sejmiku, aby zaniechać budowy 
nowoczesnego obiektu Muzeum Narodowego 
Ziemie Przemyskiej. 

Uchwaliłi także program działania na okres 
kadencji, oraz wyrazili podziękowanie prezy­
dentowi Przemyśla, staroście przemyskiemu, 
radnym, lekarzom diabetyków i pielęgniarkom 
za aktywną pomoc stowarzyszeniu i chorym. 

Podziękowano także finnom farmaceutycz­
nym, bez wsparcia których dzialalność PSD 
była by mniej efektywna. 
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POZNAJMY BRACI W WIERZE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

Z pastorem Jerzym Markowskbn romI8-

will Romuald BorysIawsld 

Jest Pan Pastorem kościoła Ewangelicko­
Metodystycznego w Przemyślu. Czy mógłby 
się Pan przedstawić czytelnikom? 
Wychowałem się w rodzinie katolickiej w 

P;zemyślu, kiedy miałem 20 lat poznałem 
Słowo Boże głoszone przez Poleszuka, który 
mial na imię Szulga. 
By/o to w Lipil/ach kolo S~czecil/a. Po powrocie 
do Przemyśla w 1951 r, w dzień Zes/ania Ducha 
Św. -13 maja- przystąpiłem do zboru Kościo/a 
Metodystycznego. Rok później wstąpiłem do 
seminarium teologicznego naszego kościoła w 

Klan'sewie kolo Wars~awy. Po jego ukończe­
niu ~róci/em do Przemyśla i ~osta/em wikarym 
przy pastorze Brulionie RlIS~kieIViczu. 
W 196/r. objąłem zbór jako samodzielny pastor. 
Zaoc;:nie ukończyłem Ch~elcijańską Akademię 
TeologicZJIą· 

Jestem żonaty. IIU/ln dwóch syl/ów i córkę, syno­
wie rÓlVl/ie~ ukO/le:.)'/i Chrześcijwiską Akademię 
Teologic:Jlq, uzyskując tytu/ magistra. Jeden :. 
nich jest pastorem IV Gd(//isku. Córka /(J~e ukO/i­
c,-y/a teologię i jest pielęgniarkq w USA. 
-Proszę opowiedzieć o historii zboru. 
Parafia Kościo/a Metodystycznego IV 

Przemvślu powstała w roku 1924 jako skrysta­
lizow;ny zbór, jedl/ak jej początki sięgają roku 
1922. Wtedy to właśnie w rozminowanej pro­
chowni w pobliżu Kopca Tatarskiego pielW­
si metodyści odprawiali swoje nabożeństwa. 
Za/ożycielem zboru by/ II/i~jonar~ kanadyjski 
Thomas GAMBLE. którego kazania Z Gllgiel­
skiego na język polski tłumaczy/a jego żona. 
Jeszcze w 1926 roku. metodyści nie majqc 
swojej kaplicy. urządzali spływy na krypach 
Sanem. Towarzyszyły temu modły i śpiewy. 

Najbardziej aktywnymi członkami społeczności 
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w owym czasie byli mieszkańcy wsi Duńkowice 
kolo Radymna. 
Działalność Kościoła Metodystyczne/?o spotykała 

się w tym czasie z wrogą postawą kościoła kato­
lickiego. Zdarza/o się, że grupy młodzieży atako­
wały naszych wiernych Najbardziej poszkodo­
wanym by/ pastor Kon.stanty NAJDER. dotkliwie 
pobity w Skołoszowie i Radymnie. 
W czasie okupacji zbór przemyski. tak jak mia-

prowadzących parafie metodystyczne w kraju 
oraz w USA i Niemczech. 
-Jakie działania podejmuje kościół obecnie? 
W chwili obecnej praca Kościoła Ewangelicko­
Metodystycznego, oprócz podstawowego zada­
nia, jakim jest głoszenie słowa Bożego. skupia 
się na wielu aki.jach socjalnych Znana jest już 
akcja promująca trzetwaść p.n. "SV<1anka wody". 
prowadzone są zbiórki odzieŻ)' i rozprowadzanie 
jej wśród najbardziej potrzebujących Ostatnio 
Kościół zaangażował się - zwłaszcza na Mazurach 
- w tworzenie stmji św. Łazarza, w których to 
wysoko wykwalifikowana kadra medycma niesie 
pomoc ludziam charym, biednym. i samotnym 
-Co czeka przemyski zbór? 
W przyszłym roku parafia przemyska będzie 
obchodzić jubileusz 80-lecia swego istnienia. 
Do jubileuszu członkowie spoh'zności przygo­
towllją się bardzo starannie. 
Dzięki ofiarności remontuje się ponad f()()-Iet­
nią kapłicę, mieszcząca się przy ul. Matejki 7. 
Kapitalny remont zostanie ukończony jeszcze w 

tym roku. Wszystkich zainteresowanych histo­
rią metodyzmu w Polsce oraz w Przemyślu ser­
decznie zapraszamy do dowiedzenia kaplicy. 
Nabożeństwa odbywają się w niedziele i święta 
o godzinie 11.00. 

-Dziękuję za rozmowę! 
sto Przemyśl, został podzielony przez dwóch 

~~~------------­okupantów. Cześć zborow-
ników po stronie sowiec­
kiej została wywieziona "za 
wrogą postawę wobec wła­
dzy radzieckiej" na Sybir. 
Po stronie niemieckiej 
natomiast członków zboru 
wywożono do obozów kon­
centracyjnych. 
-A jak odrodził się zbór 
po wojnie? 
PIJ wojnie dzia/al-
nośt' zboru reaktywo-
wał uczestnik Powstania 
Warszall'skiego. pastor 
Lucjan lA PERTY. W 
tvm c~asie ~bór liczył 

973 człol/ków (dotyczy 
Przemv.(/a ara: filiałów 

Bry/incach. Darowicac-h, 
Duńkowicach. 

Kormanicach 
Br~ezawie ). 
Po wyzwoleniu wielu 
członków ze zboru przemy­
skiego i okolic udało się na 
Ziemie Zachodnie. 
Ze zboru przemyskiego 

wywodzi się 9 pastorów "~~.iłi 
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Z Grigorijem Drobenko Dyrektorem 
Centrum Miejskiego i Regionalnego we 
Lwo\łie rozmawia Aneta ł.omańska 

A.ł.. Jakim miastem jest Bóbrka, czy wyma­
ga opracowania strategii rozwoju? 
G.D. Miasto położone jest 30 km od Lwowa. 
Jest to naj mniejsze miasto na Ukrainie, łiczy 
tylko 4,7 tys. mieszkańców, nie jest uprzemy­
słowione, ale jego zaletą jest duża liczba zabyt­
ków. Uważam, że opracowanie strategii jest 
konieczne. Pozwoli zastanowić się nam, jak 
miasto może się rozwinąć, jak może wyglądać 
za 10 lat. Ważnym powodem, dla którego uczy­
my się od was jak tworzyć strategie rozwoju, są 
ludzie, którzy chcą zmian, oczekują tego. 
A.Ł. Szkolenie prowadzą eksperci z 
finny Res Consulting oraz wykładowcy z 
Uniwersytetu Rzeszowskiego, w jaki sposób 
mogą wam pomóc? 
G.D. Eksperci, naukowcy doradzają nam, 
pokazują jak możemy wykorzystać instrumen­
ty, środki, jakie posiadamy do budowania przy­
szłości. Główne zadanie, jakie stawiam przed 
sobą, ale także przed calą załogą, przed ludimi, 
którzy przyjechali na szkolenie do Przemyśla, 
to dokladne poznanie tworzenia strategicznego 
planowania. Wzory czerpiemy od was, macie 
już przecież ogromne doświadczenie w tym 
kierunku. W każdej rozmowie z ekspertami 
pytam, co dała wam strategia. Teraz wiem, że 
strategia daje wizje, pozwala na koncentrację, 
obranie celu w wyznaczonym kierunku. 
A.L. Oznacza to, ze cel jest jasno wymaczo­
ny i poprzeczka majduje się dosyć wysoko? 
G.D. Według mnie ceł musi być jasno okreśJo­
ny, wyznaczony dosyć wysoko, ale musi być 

również dostępny. Jeżeli jest zbyt wygórowa­

ny, ludzie od razu się zniechęcają i twierdzą, że 

się nie uda go osiągnąć. Z kolei, jeżeli jest zbyt 

łatwy do osiągnięcia, uważają, że się nie opłaca 

starać, bo każdy może go mieć . 

A.Ł. W szkoleniu biorą udział naukowcy, 

urzędnicy, lekarze, przedsiębiorcy, omacza 

to, że planowanie strategiczne obejmować 

będzie różne płaszczymy życia społecmego? 

G.D. Program, w którym uczestniczymy jest 

programem pilotowym, pozwala na opracowa­

nie różnych projektów, pokazuje nam szanse i 

możliwości, ponieważ na Ukrainie nie mamy 

doświadczeń w tej dziedzinie, niewiele jest zro­

bione. Mamy, więc dużo pracy. 

Wykładowcy przewidują, że rozwój nastą-

pi dopiero za jakiś czas, może upłynąć kiłka 

lat, ale od czegoś trzeba zacząć. Musimy wie­

dzieć, czego chcemy, gdzie mamy iść, w innym 

wypadku nie dojdziemy do mety. 

A.L. Opracowanie strategii wymaga odpo­

wiedniego zaplecza, niezbędni są ludzie. 

G. D. Tak, zgadzam się, w przedsięwzięciu 

uczestniczyć będą urzędnicy z miasta, deputo­

wani, zaproszeni eksperci, ale przede wszyst­

kim zachęcimy do aktywnego udziału miesz­

kańców Bóbrki. Na tym będziemy bazować. To 

ludzie są fundamentem wszelkiego działania. 

A.Ł. Ludzie, nie byliby jednak w stanie zro­

bić nic bez pieniędzy. 

G.D. Nie byloby to możliwe bez pozyskanych 

środków . Pieniądze uzyskaliśmy z Komisji 

Europejskiej , w ramach Programu TACIS. 

Bardzo pomogła nam strona połska- nasz part­

ner, wspólnie opracowaliśmy projekt i prośbę 

o środki finansowe. Cieszę się, że wszystko 

się udało. Bez pomocy przemyskiego starosty 

pana Stanisława Bajdy oraz pracowników sta­

rostwa nie byłoby to możliwe . Obdarzyliście 

nas zaufaniem, ogromną życzliwością - jeste­

śmy wdzięczni za waszą pomoc. Wierzę, że 

ta współpraca zaowocuje i wiele się od was 

nauczymy. 

Oczekujemy wsparcia i pomocy politycz­

nej . Jesteście dla nas świetnym przykladem, 

jak można się zmienić, dużo osiągnęłiście i 

macie już jasno określoną przyszłość w Unii 

Europejskiej . Chcielibyśmy, by nam też się 

udało. Z pomocą najbliższych sąsiadów nie 

powinno być to trudne. 

-------------------------------------------------------------------------------------------
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8 REPORTAŻ 

BATMAN Z ULICY KROKODYLI 

Warszawska wystawa Brunona Schulza -
drohobyckiego pisarza, grafika 

Tekst: Hejnuu 

Bardzo dlugo myślalem. jaką to myślą 

wystrzelić w kierunku konkretnej osoby. w 
tym przypadku Brunona Schulza. i instytu­
cji. która przygotowała wystawę przybliża­

jącą nam dorobek literacko-graficzny auto­
ra "Ulicy Krokodyli". Pomysl felietonu pod­
sunąl mi Witold Gombrowicz. Nie. autor 
"Ferdydurke" wskazał raczej piszącemu taki. 
a nie inny kostium językowy. a bezpośrednim 
impulsem. iskrą zapałną tekstu stała się książ­
ka 1. Jarzębskiego. "Schulz", której czytanie 
w magiczny sposób zbieglo się z telewizyjną 
zapowiedzią wystawy .,Bruna. starego dziecia­
ka" ( określenie W. Gombrowicza) oraz fikcyj­
ną rozmową dwóch slangujących licealistów. 
którą postaram się odtworzyć z pamięci. 
Machlojka: Brykasz do Serka. ma ,,Batmana". 
Będzie odjazd. 
Syzyf: Nie. Polak nawiną! zadanie. 
Machlojka: O kim? 
Syzyf: Jakimś Brunonie Schulzu?! Nic nie 
kumam. 
Machlojka: Z naszej dzielnicy"! .. . Nie lam 
pały! Mam ściągę . Pewne wypracowania! 
Ze smutkiem jako kapitan oświaty. stwierdzam: 
Jeszcze jedną potyczkę o umysly młodzieży 

przegrałeś autorze "Sklepów Cynamonowych"! 
A Ty! Witoldzie Gombrowiczu! Nie zacie­
raj rąk z zadowolenia, smakując zwycięstwo 

Twojej teorii podbudowanej na założeniu, iż 

naturałnym naszym żywiolem powinna być 

pewna mieszanka poziomów. pewna mieszan­
ka, której skladnikami są: niższość, nieczystość. 
niedojrzałość i wyższość, czystość. dojrzałość. 
Bo czyż filmowy bulion przygotowany z obco­
języcznego skladnika: przygód super czlowieka 
w kombinezonie nietoperza, walczącego z ban­
dytami,walczącego w imię dobra. sprawiedliwo­
ści. nie smakuje wybornie? Nawet tego celuido­
wego smaku nie zmąci uczucie przeslodzenia: 
heros tapomniał, że na tę drogę nie popchnę­
Iy go szlachetne porywy serca - to nie Konrad 
czy Wokulski- lecz chęć wyrównania krzywdy 
z przeszlości. Czy inspektor Halski zauważylby 
ten niuans interpretacyjny? Batman jest bratem 
antycznego herosa Achillesa, o wiele młodszym 
bratem i chyba brzydszym. gdyż jego ojcowie­
reżyserzy zadbali o to, aby klonując Achillesa 
stworzyć bez opamiętania drużynę bohaterów 
kultury masowej, te ponadludzko silne super­
many. spidennany, himany, herkulesy, ksen­
ny, doprawiając ich aromatycznymi. na naszym 
rynku rzadkimi przyprawami ( gadżety ubioru -
peleryna. kombinezony. zabawki - samochodo­
samolot. miecze. miotacze sieci itd.) ku uciesze 
Jasieńka. gimnazjalisty Jasia, przepracowanego 
Janka. 

Nie zacieraj rąk, nie tryumfuj W. 
Gombrowiczu! Streszczenie. analiza i inter­
pretacja powieści . .Ferdydurke" również jest 
umieszczona w ściądze, jak i wiele. wiele 
innych tzw. żelaznych tekstów literackich. 

,. 
WHO IS WHO ... W PRZEMYSLU 

tekst: RomlUJld Boryslaw ski 

kazję przejrzeć bar-Miałem ostatnio o 
dzo ciekawą księgę. Jes 
niu 2003 w Szwajcarii p 
encyklopedia biograficz 
nych Polek i Polaków. 
Who w Polsce". 

t nią wydana w kwiet-
rzez Ralpha HlThnera 
na z życiorysem zna-
nosząca tytuł "Who is 

liczące ponad 2000 
klu rocznym. Osoby 

To opasie dzieło, bo 
stron, ukazuje się w cy 
prezentowane wybieran 
tywnych kryteriów. O u 
decyduje kolegium redak 

e są według obiek-
mieszczeniu biografii 
cyjne. 

o is Who" jest uzna-Publikacja w "Wh 
niem dla osiągnięć dan 
pedia jest ważnym dok 
współczesnej. Stanowi 
pomoc dla badaJ\ history 
alogicznych i społeczny 

ej osoby. a encyklo-
umentem dla historii 
również niezastąpioną 

cznych, a także gene-
ch. 
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W wydaniu z 2003r. znajduje się 20.500 
haseł. W tej gęstwinie życiorysów znajduje 
się fragment poświęcony przemyślaninowi 

Ryszardowi Glowackiemu , z zawodu inży-

nierowi geologowi. 
Po debiucie w I 979r. opublikował 3 

powieści i 29 opowiadań o tematyce fan-
tastyczno-naukowej. Zajmuje się również 

dziennikarstwem. Napisał m.in. ponad 250 
artykułów do "Problemów" i "Przeglądu 

Tygodniowego" . 
Ma także w dorobku opracowanie listów 

wojennych Wiktora Stańczaka oraz kilka zre-
ałizowanych słuchowisk radiowych. 

Jego biogram znajduje się w Popułarnej 
Encyklopedii Powszechnej oraz w Wielkiej 
Internetowej Encyklopedii Multimedialnej 
Oficyny Wydawniczej POGRA. 
Gratulacje!! ! 

Trafileś pod szkolne dachy! Szkolniaki bez 
wypieków na policzkach czytają streszczenia 
losów Józia. Dziwią się, dlaczego bezdomny 
na polecenie Józia trzymał różę pod oknem 
Mlodziakówny. i nierzadko jak Syzyf stwier­
dzają: Nic nie kumam. Wydawca bryku bez 
skrupulów. bez problemów ze strony pew­
nych instytucji i osób pogodzi! w swojej "po­
mocy naukowej" zwalczających wzajemnie 
swoją twórczość autorów. Na stronach ściągi 
W. Gombrowicz nie miota ostrych slów wobec 
M.Mickiewicza czy H.Sienkiewicza. Bryk ma 
przemyślaną kompozycję. nie trzeba się namę­
czyć z szukaniem np. charakterystyki postaci 
- temu sluży spis treści. Sięga po niego mały 
Jasio, a rozsmakował się w nim Janek, świe­
żo oprószony zarostem, jak i Jan, codziennie 
przycinający zarost żyletką i legalnie prowa­
dzący samochód rodziców. Doceniają oni czy­
telność, estetykę i poręczność bryku - może 

zmieścić się w ręce na klasówce. Wiedzą, że 
od użytkownika wymaga on pewnych zdol­
ności sprawnościowych (bezszelestnego obra­
cania karteczek. szybkości czytania i ostro­
ści widzenia). Dla producentów i użytkow­
ników ściąg mam pocieszającą infonnację 

- odpowiednie instytucje nie pracują jeszcze 
nad kodeksami: rzetelny wydawca. solidnie 
wykształcony uczeń. Tylko. kto odpowiada za 
powtarzające się wielokrotny wniosek Syzyfa: 
Nic nie kumam? Muzeum organizujące wysta­
wę B.Schulza? - chwala mu. oby więcej takich 
inicjatyw. także w tzw. terenie. 
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Tekst: 

Drzwi prowadziły do pomieszcze-
nia. Pod pomałowanymi na biało ścianami pię­
trzyły się kartony. Pod oknami zaś stało kilka 
czarnych biurek z komputerami. Usłyszałem 
czyjś śmiech. Zza kartonów wyłoniły się trzy 
kobiety niosące kubki z kawą. Spojrzały na nas 
z zaciekawieniem, ałe nie się. 

Czym pan panie ... 
- KonkoL Jakub Konko!. Przez 
- Jacek Wawryniuk. Hmmm, Nie wiem jak to 
nm.vle.Ó7.leC ale u nas w Lidze wszyscy 

moze najpierw cię 

przedstawię naszym "pracownikom". Jak sam 
widzisz w lej chwili tu załedwie kilka 
osób. Szanujemy wolny czas naszych wolon­
tariuszy i nie ich o pomoc zanim nie 
będą niezbędni. Co wcale nie znaczy, że jeże­
li masz wolną chwile nie możesz w niczym 
pomóc. Roboty zawsze pod dostat­
kiem. Ludzie, klórych widzisz w tej chwi­
li to stali pracownicy. Bez nich nie istniala 
by Liga. A właśnie... się zajmujesz? 

w szkole, a że się waka-
cje ... Postanowiłem zrobić coś pożytecznego ... 

opracowywano mi 
że len 

Znaleziono mi 
nowe mieszkanie, elal w szkole i kazano 
czekać do wakacji. Standardowa procedura. 

Super. Bardzo nam się przydasz. 
Chodź. cię dziewczynom. 

Kiwnąlem Wprawdzie "dziew-
czyny" były kobietami dobrze po czterdziest-
ce, ale uśmiechały jak gwiazdy filmowe. 

Pozwólcie. że wam nowe-
go wolontariusza. Kuba nauczy-
cielem i chce nam nieco 
pomóc. Kuba, lO Basia, Ania i Karolina. 
- Dobrze. ze - niska kobieta w 
różowych okularach do mnie zalol-

1"" .. tP"r", za dwa dni do na 

*** 
Nie lubię 

dodatkowymi zajęcia­

mi w szkole. Nikt nie Jak się okaza­
ło, decyzja była sluszna. Pikieta Sejmu okazała 
się być całkowitym niewypałem. Do Warszawy 
przyjechała tylko ekologów, nadrabia­
jąca braki personal ne 
ścią. Próbowałi 

schodach na 

PUBLICY TYKA 

WOLONTARIUSZ CZ. II 
i snuli do Sejmu 
wznosząc i potrząsając trans-
parentami. Nawet nie pokazano ich w telewizji. 
Totalna amatorka ... 

Przez wakacje niewiele się działo, 

Zredagowałem kilka pism do zachodnich fun­
dacji, odpowiedziałem na parę listów i telefo­
nów w godzinach dyżuru i przebrnąłem przez 
stos makulatury, którą obdarzyli mnie lubelscy 
ekolodzy. 

Rozpoczął rok Nie uV>"<o!!!. 

aby się czuł wyczerpany pracą. 

Miałem dwadzieścia z pry­
który spę-

nie­
zupełnie szacunkiem. Nie brałem 
chętnych na korepetycje. W wystar­
czała mi pensje: ze szkoły i kilkakrotnie 
większa od Nich. Polecono mi bym na razie 
możliwie mocno w działal-
ność lubelskiej I tak bym lo zrobił. Lublin 
jest sympatycznym 
zbyt wielu rozrywek. Coraz 
w lokalu na 

*** 
Jacek był oddany 

Lubil mówić, zwłaszcza 
chacza. Po 
syn zaczął 
łom za''I01:ICCzal, 
Było dużo 

czyi za 
tym mówil. Wolal rozmawiać o 
To od niego poznałem po aksamit­
nej rewolucji. Ta dawna organizacja m/odzie­
żowa wkroczyła w nowe milenium odrodzo­
na. Po kilku latach upadku, ktoś na 
górle przypomniał sobie o Lidze. się 

pieniądze, podjęto uchwaly ... 
Liga w skupiała na edu-

kacji ekologicznej ale ,p(\nN'7P·Ćn 
stawała czymś znacznie poważniejszym -
ogólnopolską organizacją wokół sie-
bie większość - słabych - ruchów 

wpływ 

prliew()dnICziłce:go bia­
wypłynął na 

ochrony Puszczy 
Białowieskiej wyrębami w 
2002 roku. To Wojtek Orzeł. a nie oficjalny 
szef Jan Grys, byl z Ligą. Orzeł 
zmobilizował większość drobnych ruchów 
ekologicznych, nawiązał kontakty z Zielonymi 
z Unii, podtrzymywał również dobre kontakty 
z ekologami z BialorusL Orla rosla, 
a wraz z nią liczba do współpracy z 
Ligą· .. 

Pomyślałem o Nich z Mieli 
głowę na karku. 
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wzrostu zainteresowania ekologią postano­
wili, że sami będą na pulsie. 
Skoro i lak pewnie w 1lI0U'1I'''''''J przyszłości 
mial powstać silny ruch ""~"v;;,,,,,, 
może nawet partia· co 
w tym kraju - należało ulatwić zadanie 
nym zielonym owieczkom ... 

Z zamyślenia wyrwal mnie cichy kaszel 
Jacka. Noc była ale kamienne scho­
dy zaczęly powoli dawać o sobie znać coraz 
wy'razllleJszym chłodem. 

pora już iść spać Jacek kolej-
nego papierosa i zatarł dłonie. 
- Do jutra, Kuba. 
- Cześć, Jacek. 

Odszedl lekko powłócząc lewą nogą. 

Pozostałość po wypadku, który zabrał mu 
wszystko ... 

Gdzieś za mną 

gwizd. Hieny, które nie miały 
wać dwóch mężczyzn, teraz wyłazić z 
ciemnych zaułków. Było ich czterech. Stanęli 
przede mną bawiąc noiami i bejsbo­
lowymi. 
- No, koleś, wpadłeś - odezwał pokryty 
pryszczami nr7·\JUJ'n{1.r~ 
- Wyskakuj z forsy, 

Milczalem, na nich spokojnie. 
Najwyraźniej nie spodziewałi 
po chwili najwyższy z nich 
schody i wrzasnął 
- Słyszałeś, dawaj kasę. 

Spojrzałem w szare oczy. Rozszerzone 
narkotykiem źrenice z trudem próbowały 

zogniskować się na osobie. Nie potrze­
bowałem nawet trzech sekund by slwierdzić, 
że bariery w umyśle dzieciaka nie 
istnieją. Jednak dziś nieco zmęczony, 
więc postanowi lem załatwić sprawę 
nie. Zresztą, zawsze 
rywki przed snem. Wsiałem 
Odskoczyli dzikie 7Wll'r~'I'I'" 
- Odejdźcie - DO\'Ile(lwllen 

Hieny 
latarni odbite od klingi noża 

Zanim minąl błysk. wlaściciel noża zwijał 

się na ziemi jęcząc z bólu,., Reszta stada odsko­
czyła zdezorientowana. Ruch, który wykona­
łem był zbyt by go ich 
przećpane oczy. 

Ruszyli. Gładkim ruchem zszedłem z linii 
ciosu najwyzszego z nich, chwytając za trzy­
many w dloniach kij. Kontynuowałem ruch 
po okręgu, by w 
cie zatrzymać i 
kamienny bruk. Głucho rhrllnr,,,,I,, 

nadgarstka. Dwaj 
cześnie. Złapałem 

ruchem rzucić go 
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Nie pozwoliłem im wsIać. 
nn.i'\f1l7nnf' oczy, rozwane do 

ku usta nie mogły mnie już powstrzymać. 
ChmmiJem Postanowiłem 

kow~ bienom nieco szacunku dla 
Powiadają. że oczy są zwierciadłem duszy i 
~ w tym jest Ja w każdym bądź razie długo 
wpatrywałem się w ich rozszerzone z przera­
żenia trenice, zanim... Noc rozerwały 
bólu ... Wzruszyłem ramionami. Ich matki będą 

ww~ęc:t:ne. Po tej kuracji miną długie mie­
zanim sama myfi o wzięciu broni do ręki 

prn:stanie budzić kos:mJary 

*** 
Właśnie wróciłem z kolejn~i podstawów­

ki. miałem prelekcję na temat ZlIIllleczvsz­
czeń wód, gdy podeszła do mnie podekscyto­
wanaBasia. 
- Orzeł przyjeżdża podała mi jeszcze 
faks. - z nami spotkać i omówić 
Idlka spraw. Podobno mają wpisać 

podlzielm.la kredowe na lisię europej­
Pewnie będzie trzeba 
jakąś i.mprezę. 

Mimowolnie uśmiechnąłem. 

imprezą. ale tu chodziło o coś innego. Za dwa 
Il11C~Ilłł~ miało mieć miejsce walne zgromadze­
nie członków Ugi i wybór nowego """""'Ulnrl_ 

niczącego. Skurczybyk wyruszył w kampanię 
wyborczą. Niepotrzebnie. Wystarczyło 

!"leć na i pozostaJe dziewczyny. Były w 
nim zakochane na zabój ... 

*** 
przystojny. Trzeba było lu nr71J7n:at 

Karolinie całkowitą racj~. Kruczoczarne włosy, 
pociągła twarz, wąskie usta. Do tego szarmanc­
ki... Ucalował dłOO każdej z obecnych 
zanim do nas. Przyglądałem mu 

tak wygłądał z bliska. 
ncxvwi:~de obserwowałem go już przez 

czas, ale zawsze z odległości lub w telewizii. 

Ale ani zdjęcia, ani telewizja nie oddawały 
nieuchwytnej aury, która się wokół niego roz­
taczała. Umuechnąłem się. Zaraz uśCiśniemy 
sobie dłonie i rozpoczną się łowy ... 
Najwa2:niejiszy jest pierwszy kontakt z 

m7,~oal'SlU/l się. 

uS'ciisnąłem silną dloń i w 

zielone oczy. 
Świat zawirowaL. 

- Kuba. co z tobą 
- Basia chwyciła mnie za ramię. 
- ZbIa.clJd. Dobrze się czujesz? 
- W ponądku. Dziękuję - opierając się na 
poclS:u:dłem do najbliższego biurka i opadłem 
naknesło. 

Basiu. Wracaj do gości. Już mi 

- Na pewno. 
Być może to było złudzenie, ale gdy się 

pochylilem, próbując odzyskać równowagę. 
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PUBLICYS YKA 
zdawało mi się, że po twarzach Wojtka i Jacka 

porozumiewawczy uśmieszek. 
••• 

nocy w mój sen las. Nie wia-
domo zna1azIem się w białych 

brzózek. Gdzieś w oddali warkot 
przejeżdżającego ciągnika. Ale nie chciałem 
wracać do ludzi. Jeszcze nie teraz. Ruszyłem 
przed siebie. Już po kilkunastu minutach wkro­
czyłem do starszej części lasu. Przeciąłem 

piaszczystą drogę i w 
puszczy ... Olbrzymie, wiekowe drzewa two­
rzyły nad głową zbity, zielony dach. Między 

liczne krzaki i zarośla. Coraz 
musiałem mocow~ 

się w rękawy dzikimi coraz 
więcej powalonych drzew zagradzało drogę. 
Przegwity w zielonym dachu natychmiast 
wykorzystywały młode drzewa, pleniąc się 

wokól martwych olbrzymów. Pr:u:skoczy.łem 

przez niewielką strugę wodną i jak 
w poplochu ucieka spłoszone moim skokiem 
stado saren. Ruszyłem Coś mnie 
lo do przodu, do zanunenia głębiej w las. 
Szedłem nie zastanawiając nad powrotem. 
Zrezygnowałem nawet z odpoczynku, którym 
kusił mnie cieli rozłożystego dębu rosnącego 
samotnie na polanie. Nie szukałem obejŚĆ. Z 
determinacją przebijałem się przez coraz więk­
szy cłlaszcze. Po drodze coraz 
nałem ścieżki zwienąt Gdzieś z da.leka mignął 
mi lis, usłyszałem ryjące dziki, przez 
kolejną polanę wielkimi skolcami popędzil 

jeleii. Ale szedłem da.lej. Szedłem nie zważając 
na Iętent, który wydało nagle spłoszone stado 
żubrów. Nagłe niepokój panujący w puszczy 
dotarł i do mnie. C~ temu miej-
scu. Źródło strachu na wprost 

mną. Mimo to szedłem Musiałem. 

Nie przeszbdzal mi nawet zapadający zmrok. 
Gdzieś niedaleko zawyl wilk ... 

Ocknąlem się, momentalnie przecbodząc 
ze snu do pełnej §wiadomości. Stan niepokoju, 
który płynąI ze snu nie opuszczał mnie i teraz. 
Wstałem i włączyłem radio. ZgłOOniłem. pra­
gnąc by wesoła n:wzyka wszystkie 
uczucia ... 

*** 

dobrze. W ostatni słoDleCXIly 
nita na deptak przy przyby-
ły setki spragnionych mieszkaiiców i 
gości. Gwotd.ziem programu był koncert Budki 
Suflera, ale równie dużym zainteresowaniem 
cieszyły się wyslępy lokalnych zespołów, roz­
maite konkursy i prezentllcje o tematyce ek0-
logicznej. Współpracujący z Ugą wegetaria­
nie skorzystali z i rozdawali wszystłim 
chętnym potrawy z soi. ostateczny 
rachunek za nie pokryła 

.** 
Na Długiej już czekała na mnie robo-

ta. Oneł dowiedziawszy że Lublin ma 
anglistę. podesłał oam kilkanaście stron róż­

nych dokumentów, z prośbą o przetlmnacze­
nie odpowiedzi i Nie miałem poję-
cia skąd ten napływ zaufania. 
Przecież ledwie mnie znał ... Czyżby udało mi 
się już na niego wpłynąć? Byłby to pierwszy 
przypadek tak: szybkiego sukcesu w mojej 
karierze, ale zdarzały już dziwni~sze rze-
czy. Może akcja nie tab trudna, jak 
początkowo sądziłem .... 

Orzeł prowadzi) korespondencję 

z rozmaitymi zajmującymi się 

ochroną śnx1owiska. Najwięcej listów pocho-
dziło od Jeana unijnego, 

namawia! LOP na zgody na 
unijny plan ochrony puszczy. Obiecywał bajoń­
skie sumy, o ile tylko nie będzie blokowa­
ła unijnych reform w rolnictwie. Na to z kolei 
nie zgadzał Orzeł. że preferowa­
ny w UE model rolnictwa zachwieje istnieją­
cą wokół puszczy równowagę ekolo­
giczną, co ją ostatecznie zniszczy. Ostrzegał, 
że użyje doslępnych ~6w, aby 
nie dopuścić do w Polsce tych ustaw. 
Mógł to zrobić. Wystarczyło by zebrał podpisy 
od członków LOP-u, aby wnie§ć obywatelski 
projekt ustawy ustawę o ochro-
nie środowiska.. tak nagłośnić sprawę, 
że nawet politycy długo wahali 
się, by podpisać ustawę i narazić się na utratę 
przyszłych głosów wśród zwolenników LOP-u. 
Zaczynałem rozumieć dlaczego mnie tu skiero­
wano ... 

I gdyby tylko prze staJ mi się śnić ten prze­
klęty las ... 

*** 
W marcu na przyszedł ciekawy list. 

W zielonej leżało zaproszenie do spo-
tkania liderów w Warszawie. z okazji 
Ziemi. Pod odręcznym 

sek. ,,Niech przyjedzie leż Kuba. Pilne! - W. 
Orzeł." 

Jacek na mnie 
- Czy ja o nie wiem? - zapytaJ. 
- Może nas oiwiecisz, Kuba? 

Nie wiem czy uwierzył w moje zapewnie-
nia, ale bardzo starałem. Ja również nic z 
lego nie rozumialem. 

.** 
W Staropolskiej kłębil !Jum 

gości. Nie wiem dlaczego, ale natychmiast 
po wkroczeniu do sali zapragnąłem 
dwór, do gwiata względnej 

Na podium puszył się Grysio, jak go nazywa­
li lubellicy koledzy, ale z.ai.nteresowanie 
odczytem było znikome. Odszukałem wzro­
kiem Jacka i pomachałem mu ręką. Odkiwnął 
i do suto zastawionego bufetu, który 
skupiaJ uwagę większości gości. Wyszedłem 



przed budynek. Od ściany oderwała się ciem­
na postać. 
- Widzę, że ciebie też zmęczył ten hałas? 
- Wojtek? 
- Aha. Dobrze, że wpadłeś. Kuba. Co u ciebie 
słychać? Jak tam twoje plany zawodowe? 
- Plany zawodowe') Nie mam żadnych. Ol. 
podoba mi się w Lublinie ... Nieduże, spokoj­
ne miasteczko. 
- W Białymstoku też by ci się spodobało. Nie 
będę owijał w bawełnę. Mam propozycję. W 
jednym z liceów zwolnil się etat anglisty. 
Może byłbyś zainteresowany. Nie ukrywam. 
że chciałbym cię mieć pod ręką ... 

Milczałem, pragnąc ukryć przedwczesną 

radość. Czyżby jednak udalo mi się już wygrać 
moją wojnę ... Chociaż z drugiej strony poczu­
łem pewne rozczarowanie. Nie powiem, żebym 
lubil wysiłek. ale tu zwycięstwo przychodzi lo 
zbyt łatwo ... 
- Zastanawiasz się') - Orzel przerwał ciszę. 

- Może najlepiej by było. gdybyś przyjechal 
na kilka dni do Białegostoku. zobaczył naszą 
puszczę. żubry ... Sam zdecydujesz. czy ci się 

podoba. Zapraszam. 
Uśmiechnąłem się. 

- O. K. Przyjadę. Może na długi weekend majo­
wy, za trzy tygodnie. 

*** 
Na parkingu przed Holliday Inn stała limu­

zyna. Bylem nieco zaskoczony. Spodziewalem 
się raczej srebrnej Astry Kowalskiego. 
Najwidoczniej sprawa była bardziej poważna. 
niż mi się zdawało ... Bez slowa zająłem miej­
sce z tyłu. Natychmiast jasne szyby zmatowia­
Iy, a z głośników zaczęła się sączyć muzyka. 
mila, lecz wystarczająco głośna, by zagluszyć 
stłumione odgłosy hałasu ulicznego, ot tak na 
wszełki wypadek, gdybym próbował okre­
ślić wedlug niego dokąd jedziemy. Na stoliku 
między siedzeniami drink. Specjalna mikstura, 
która miala wytłumić moje zdolności, tak aby 
Oni mogli spokojnie rozmawiać. 

Nie miałem pojęcia dokąd jadę· Zresztą 

nigdy nie zależalo mi. aby się tego dowiedzieć. 
Jak zwykle zatrzymaliśmy się w ciemnym par­
kingu podziemnym. z którego poszedłem do 
windy i nacisnąłem II. Na korytarzu czekali 
już na mnie Kowalski i Malinowski. Sztuczne 
uśmiechy i wprawne palce, którymi przepro­
wadzili rewizję. Gwałtowny ucisk na głowę. 
gdy ukryty gdzieś za drzwiami Mówcę prze­
skanował moje najwyraźniejsze myśli. Długi 

samotny, korytarz i drzwi, prowadzące do 
wyłożonego purpura' r "rtamentu. 

Mroczne pom. _die rozjaśniało ostre 
światło lampy skierowanej na wchodzącego. 

PUBLICYSTYKA 

Oni jak zwykle stali za świat lem. Mimowolnie 
zacisnąlem zęby, gdy odruchowa próba spraw­
dzenia tożsamości rozmówców została bru­
talnie powstrzymana przez Mówcę stojącego 
obok lampy. 
- Prosile< o spotkanie? - elektronicznie zmie­
niony glos przerwał ciszę. 
- Tak. Mam dwa pytania. Czy to wy wpły­

nęliścic na Orła, aby ściągnął mnie do 
Bialegostoku') 

Chwila milczenia. 
- Nie, to nie my. To własna inicjatywa obiektu. 
Zauważyl cit;, 19odnit: l plancm. Nieco wcze­
śniej niż zakładaliśmy, ale to nawet lepiej. 
Najwidoczniej jest podatny na twój wpływ. 

Odetchnąlem z ulgą. Więc to jednak ja. 
- Drugie pytanie') 
- Skoro to inicjatywa obiektu. oznacza to, 7.e 
wciąż mam nieco czasu na jego rozpracowanie. 
Lubię działać dokladnie, a to wymaga czasu ... 
- Przykro mi, ale nie masz czasu. Polecenie 
przejęcia kontroli może nastąpić w każdej 

chwili. Nie baw się w artystę, tylko działaj jak 
najszybciej, aby opanować obiekt. 

Syknąlem rozczarowany. Znów to samo. 
Zatrudniają kasiarza, aby wysadzić sejf. 
- Nie wiem jak szybko się z tym uporam. Orzel 
to silna osobowość. 
- A za co co miesiąc inkasujesz kilka tysię­

cy. Kistner? Za przeprowadzanie dzieci przez 
ulicę? Jesteś dobrym Mówc<j i zawsze będziesz 
miał trudne przypadki. Slabe osobowości zala­
twiamy inaczej: groźbą. łapówką, szantażem .... 
Nie marudź więc, tylko bierz się do roboty' 
Chyba. że coś jeszcze? 

Zawahałem się. Powiedzieć im o koszma­
rach') A może już wiedzą? 
- Coś jeszcze, Kistner? 
- Nie. Już nic. Do widzenia. 
- Do zobaczenia, Mówco. 

Wyszedłem. Daleko, na końcu korytarza 
Malinowski i Kowałski rozmawiali szeptem. 
co chwila zezując w moją stronę. Odruchowo 
przcstawilem się na odbiór. A wtedy ... Wtedy 
uslyszałem strzępy rozmowy z pokoju. który 
opuściłem ... 
- A pk nie da rady? 
- Kistner') To wilk. On nie dalby rady? 
- A jeżeli mimo wszystko nic uda mu się') 
- Nie będziemy mieli wyjścia. Wie już zbyt 
wiele ... 

Przekaz urwał się. Nie wiem dlaczego, 
ale mialem wrażenie, że chciano bym usłyszał 

tę rozmowę··· 

*** 
Puszcza była piękna. Olbrzymie drzewa 

okryły się delikatnym, wiosennym listowiem. 
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Wzrok przyciągaly powalone przez czas olbrzy­
my. wokół których kipialo nowe życie. Ptaki 
wzajemnie się przekrzykiwały. Odetchnąłem 

głęboko. Byłem w Puszczy Białowieskiej. 

- Możc się przejdziemy? - zapro­
ponował Wojtek i wyskoczył z bryczki na 
leśną drogę. Wygramoliłcm się za nim. 

Pit;:knie, prawda? 
Potwicrdzilem. Dopiero teraz, 

gdy umilkl odgłos końskich kopyt dotar-
ło do mllle bogactwo ptasiego śpie-

wu, którym rozbrzmiewała cała puszcza. 
- J pomyśleć, żc oni chcą to zniszczyć" 

Jacy "oni"? 
- Rząd, parlament, Unia Europejska ... 

Oni... Przecież muszą sobie zdawać spra­
wę, że wprowadzenie zachodniego mode­
lu rolnictwa zniszczy puszczę. Och. obiecują 
nam, że do tego nie dojdzie, że są fundusze 
na ratowanie puszczy, ale ja wiem swoje ... 

Uśmiechnąłem się przepraszająco. 

- Wybacz. Wojtek, ale ja wciąż 

llIe rozumiem. Co ma piernik do wiatra­
ka. Jaki związek ma rolnictwo z puszczą? 

Nie wyglądał na zaskoczonego. 
Szczerze mówiąc, chyba liczył na laką reakcję. 

- Posłuchaj. Kuba. Byłeś na Zachodzie 
i wiesz jak to tam to wygląda. Pomyślmy, jak 
wyglądałoby rolnictwo u nas według unij­
nego wzorca. Setki hektarów jednolitych 
upraw, likwidacja wszelkich łąk i pastwisk 
- o ile ktoś zdecyduje się na zboże. Albo na 
przykład bydło. Czy wiesz, że na Zachodzie 
nigdy nie kwitną łąki? Tam nie zbiera się 

siana, lecz jedynie zieloną trawę na kiszon­
kę· A czym w takim razie mają się pożywić 

owady i ptaki? A osuszanie terenów podmo­
kłych ... Kuba, puszcza nie jest wyspą oddzie­
loną od reszty ekosystemu. Jeżeli znikną natu­
ralne biotopy w jej pobliżu - umrze i ona. 

Milczałem. Właściwie to nie 
wiedziałem, co mam powiedzieć. 

- Chodź, Kuba. Pokażę ci coś ciekawego. 
Ruszyłiśmy na przełaj przez las pokry­

ty grubą warstwą zeszłorocznych liści. 

Ominęliśmy jeden wykrot, potem drugi. 
Przeskoczyliśmy przez powalonego olbrzy­
ma. by w końcu znaleźć się na zalanej słońcem 
polance. Zmrużyłem oczy od niespodziewa­
nego blasku. Gdy otworzyłem powieki. zoba­
czyłem je. Setki, tysiące liliowych kwiatów. 
Porastały całą polanę· 

- Co to za kwiaty, Woj!. .. - słowa ugrzęzly mi 
w gardle, gdy obejrzałem się i nie ujrzalem 
nikogo. Mój przewodnik zniknął. 
- Wojtek' - krzyknąłem. 

Opowiedziało mi echo i śpiew ptaków. 
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Wzruszyłem ramionami. Nigdy nie mia­
łem problemów z orientacją. Doskonale wie­
działem w jakim kierunku znajdowala się 

bryczka. Nie rozumiałem tylko zachowania 
Wojtka. Czyżby była to jakaś próba') Czyżby 
jednak czegoś się domyśłał') 

Odwróci lem się, ale przede mną zamiast 
zbitej kępy olch znajdował się brzozowy zagaj­
nik ze snu. Wzdrygnąłem się. O co tutaj do 
licha chodzi') Zawahałem się i ... Miałem dwa 
wyjścia. Wracać, ałbo raz na zawsze rozwi­
kłać zagadkę koszmarów. Ruszyłem między 

brzozy. Wiedzialem jak mam iść - kroczyłem 

tą drogą setki razy. Wszystko się zgadzało -
co do najdrobniejszych szczegółów. Gdzieś 

w oddali usłyszałem warkot ciągnika na leśnej 
drodze. Jeszcze mogłem się cofnąć ... Mogłem. 
ale wiedzialem. że żałowałbym tego do końca 
życia ... 
Droga była kręta. ałe znałem ją tak dobrze ... 
Szedłem. 

Drogą ze snów. 
Moją drogą. 

Zapad la już noc, gdy dotarłem do miejsca, 
w którym urywał się sen. Zmęczony. zatrzyma­
łem się na polanie. Gdzieś w oddali zawył wilk. 
Na płecach poczułem ciarki ... 
- Legendy mówią, że to strażnik matecznika. 

PUBLICYSTYKA 
karmi, synu. 
Zacisnąłem zęby i poderwalem się z krzesła. 
- Mówicie serio - nie poznałem swojego 
glosu. 
- My zawsze mówimy serio, Kistner. Masz go 
przekonać, aby odwolał spotkanie. Ci dwaj 
ludzie nie mogą się spotkać. Nie tu, nie teraz .. . 
Nasz Widzący ... Zresztą, to nie twoja sprawa .. . 
Orzeł musi odwolać spotkanie z Bouville. 
Zrozumiałeś? 

Zacząłem chodzić po niewielkim pokoju. 
Podszedłem do okna i zapatrzyłem się w ciem­
ność. 

- Ale dłaczego mam ingerować już teraz') 
Przecież wam chodzi o coś więcej. Chcecie 
mieć swoją marionetkę, ok. Da się zrobić. Ałe 
teraz ... To siłna osobowość. Będzie wałczył. 

Pokonam go. ale to może go ,.uszkodzić" ... 
Nie marnujcie mojej pracy. Za dwa, trzy mie­
siące przejęcie kontroli będzie znacznie bar­
dziej pewne i bezpieczne ... 
- Bezpieczne') Dla kogo, Kistner') - Małinowski 
uśmiechnął się sarkastycznie. 

Kowalski podszedl do mnie powoli I 

poklepał po połiczku. Zacisnąłem zęby. 
- Czyżbyś miał jakieś skrupuły, Kistner? 
Nazwijmy to próba generalną. Jeżeli go nie 
"przekonasz", będzie to znaczyło, że stracili-

Zabiłi go' Boże! Zabiłi go!!' Skurwiełe'!' 

*** 
Dwadzieścia cztery godziny później. 

Lotnisko Okęcie w Warszawie. Do sali przy­
łotów wejściem dła VIP-ów wkroczyła grup­
ka łudzi. Miedzy nimi i on. Bouville. Eksperci 
unijni, którzy mieli przekonać rząd i organiza­
cje społeczne o konieczności wprowadzenia 
pakietu reform rołnych ... 

Stałem wśród witających. Jedyny przed­
stawiciel biura w Białymstoku. Reszta wzię­
ła udział w pogrzebie. Tyłko nie ja ... Nie 
mogłem ... Nie chciałem ... Może gdybym spró­
bował działać według ich rozkazów ... 
Może wówczas żylby jeszcze ... Może ... 
Pierwszy powitał gościa Grysio. Nawet nie 
było po nim widać smutku z powodu śmierci 
kołegi ... Hiena ... Teraz to on byl najważniej­

szy. Stałem na końcu szeregu. 
- A to prawa ręka zmarłego tragicznie Wojtka 
Orła ... 
- Ach, Wojtek... - szczurzą twarz eksperta 
wykrzywił grymas. - Bardzo mi przykro. 
Mial twardą dloń ... 

Zachwiał się. Opałona twarz poszarzała. 

Wszyscy oficjele rzucili się na ratunek. 
Odszedłem. 

Już wiedziałem. dłaczego Wojtek nie mógł się 
Kto wie, może ostatniego z mateczników w śmy te wszystkie lata. Że na darmo pompowa- spotkać z Bouvilłem. 
Europie - od pnia, stojącego w pobłiżu drze- liśmy miłiony w tę śmieszną organizację. Że. *** 
wa oderwała się wysoka sylwetka. Wojtek wybacz mi szczerość, nie nadajesz się już do Tej nocy w sen Jeana Bouville wkroczył las ... 
podszedł do mnie szybkim krokiem i spojrzał tej roboty ... 
w oczy. - Mówią też, że jeżeli ktoś raz usły­
szy głos strażnika, nigdy nie zazna już spoko­
ju ... Witaj w kłubie, Kuba. czy też jak ci tam 
naprawdę na imię ... 

*** 
Skąd wiedział? Musiał posiadać tałent 

podobny do mojego. Tyłko. że ... Co tu ukry­
wać. Byllepszy. Nawet nie poczułem. gdy 
przekraczał bariery. pod którymi skrywałem 
swoją tożsamość. Do klubu, o którym wspo-
mniał, należało zaledwie kiłkanaście osób. 

Jak widać, nie każdemu udawało się dotrzeć 
aż tutaj, do bram matecznika. by wysłuchać 
wycia wilka. Nie powiem. abym szczególnie 

się ucieszył z tego zaszczytu. 

*** 
Musisz go przekonać' - tym razem 

Malinowski nie udawał przyjaciela. 
- To jakiś absurd - wciąż nie wierzyłem w to co 
przed chwiłą usłyszałem. - Wybijcie to sobie 
z głowy. 

Stojący za moimi plecami Kowałski nagłe 
pochylił się i jadowicie szepnął. 
- Zapominasz się, Kistner. Chyba pamiętasz 

Uśmiechnąłem się krzywo. 
- Będzie potrzebny koziol ofiarny') 

Malinowski sięgnął po płaszcz leżący na 
kanapie. 
- Nie filozofuj, Kistner. Bierz się do roboty. I 
pamiętaj, my nie pozwołimy. by doszło do tego 
spotkania. 

Popatrzyłem przez okno kawalerki na 
odjeżdżający samochód. Uśmiechnąłem się 

smutno ... Nadeszła pora bym zapracowal na 
swoje trzydzieści srebrników ... 

*** 
5.30. Poranna kawa. zagryzana wczoraj­

szym pączkiem. Śniadanie mistrzów. Jutro 
przyjeżdżał Bouville, a ja miałem do przetłu­
maczenia jeszcze kilkanaście stron dokumen­
tów. Odruchowo włączyłem radio. Spokojna. 
rełaksacyjna muzyka, przerywana co kilkana­
ście minul męskim głosem. A potem ... 

Nie wierzyłem własnym uszom. 
Wypadek? Kierowca był pijany? Wojtek 

nigdy nie jeździł po pijanemu... Szczerze 
mówiąc. jeszcze nigdy nie widziajem żeby 

pil... Nadmierna szybkość... Niebezpieczny 
jeszcze, kto ci płaci. Nie gryź ręki. która cię zakręt ... No i pewnie żadnych świadków ... 
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Tekst: 

Kilka dni temu, niczym Newtona, 
walnęło mnie w głowę jabłko. 

przeżył uderzenie. Polak okazał się 
równie Nie posiadam informacji 
dotyczących gatunku, barwy skórki 
czy smaku owocu. który lak boleśnie, 

a zarazem twórczo, jak głosi 

angielskiego naukowca, 
i być może nabił mu guza, i może 
rozświetlił ciemno~ki wiedzy. Ból 
guz Powstala być może w 

teoria naukowa 
sianowi podbudowę 

swoim owocu mogę powiedzieć sporo 
są to informacje z pierwszej 
wielkość znaczna, barwa czerwono 
z dominującą czerwienią, przetykaną 

czarnymi nitkami przypominającymi 
sieć. Bylo to nasze swojskie jabłko, 

o tenninach zbiorów dziwnie 
okresami 

Tekst: 

banany ,,, 
Puszczę 

awangardą rowerową 

I" Było to jablko 

wyróżnienie. Nie 3qUIL.lI\_lll, 

.,po kOmpUlerle" 
żartobliwych historyjek. Dzień 

. w radio pOOało moje nazwisko w gro-
nie takich slowa" jak Irek Delma, Antek 
Pazurek czy Jurek Kukurek , uważam za bar­
dzo tymi słowami zakończy I Hejmar 

jedynie rozglośni .. Sa'ill .. 
UJv,'~7rl",", do Paryża . również 

7.W·VC1<~SCV konkursu. 
relacji z uspa-

Tak , zwiedziłem Luwr. ogro-
dy Wersalu. Wspiąłem się na Łuk Tri"mf,.ln" 

czerwone wyborne WinO. 
Wspólklanowcom przywiozłem 

pachnący ser .,Brie". ł co najważniejsze' wywin­
dowałem na platfonnę widokową wieży 

Eiffla. Tam Japończyk użyczy I mi dalekowzrocz­
nej lornetki. Ustawiłem ostroŚĆ. W s7JJach zoba­

salę, a w niej 
to 

"~'~~~.J uczniowie. Nie moglem się 

sali były ozdobione kolorowymi posta­
ciami Asterixa i Obeliska. Po chwili do pracowni 
weszła rozpoczęła się lekcja. Nie wiem. dla­
czego uczniowie nie chcieli zachowywać 

PUDLICY TYKA 

ZDROWY OWOC 
ucywilizowane, uszlachetnione jak 
ruch wschodnich turystów na 
międzynarodowym w 
Uspokajający jest przemyt 
napromieniowanych owoców i warzyw 
wyhodowanych na w uran ziemi 
okolic Czarnobylu już nam nie grozi, od 
kiedy Jankesi zainstalowali nowoczesne 
urządzenia. Podobno wytrwale i w 
trudzie pracują teraz nad super czułym 
wykrywaczem alkoholu i nikotyny. 
Pochlebnych epitetów można by mnożyć 

obiecanek cacanek 
a mnie i tak za len 
tytułem: " 

miasta " 
jedynie, że zadany mi ból zmotywował 
mnie do przeprowadzenia owocowego 
eksperymentu przypominającego naukę 
liczenia na poziomie nrJ·pr!,-;\( 

W zaprzyjaźnionej hurtowni 
zakupiłem sporą iłość skrzynek jabłek. 
wspierając w ten sposób edukację 

zdrowotną młodzieży i ich 
menu o witaminy A, B, był 
banalnie prosty: każdemu z nnj1nT,i".,,? 

wręczę jeden owoc i w ten policzę 

jakimż to zasobem ludzi dysponuje 
Ilrma Szkoła Nauki Polskiego 
" Sannacja". W ten mial 

. 
WIEZA PARYSKA 2 
gremliny. Uważnie słuchali 
ciekawszych zajęć 

: 1.2,3 .... 12 

Z braku 

cilem ostrość i moim oczom uka7.a1 odmien­
ny widok. Na boisku sportowym dwie drużyny 
grały w pilkę nożną. 
Wlaśnie jeden l zawodników piłkę po 
centrze i umieścił ją głową w bramce. Rozległo 

gromkie: "Tor' Tor'" Grali skutecznie, prze-
konsekwentnie wytyczne 

trenera .. Niby w ich grze nie było nic dziwnego, 
i po chwili doznałem 

olśnienia: czy w szkołach mogą dziwić 

uczniów ubranych w stroje. 
rLUcających do kosza piłkami, ćwi-

czących z niesprawnym sprzętem i mylących 

piłki lekarskie z kulami, trzeba ""Jkazać 
siłą bicepsów? 

A mo7.e by naszych reprezentacyjnych napast-
ników wysłać na prowadzone w tej nie-

szkółce ? Może najważniej-
szy w edukacji futbolowej tramp-

DoŚĆ '. I tak 
sięczny limit pytań z grupy 

przepalenia 
mnie uczynny Japończyk, 
zapraszając do pubu na 

Od 
komórek wybawil 

właściciel lornetki. 
Nic odmówiłem. 

13 

statysty do wskazania : 
i1o~ci kliento- czasu -przyjęć, biorąc 

za wskaźnik inne profesje- głównie 

Oto w skrócie 
garść obłiczeń : 
potencjal - 231 osób, 
8 grup pracowniczych ( średnia 

liczebność grupy 28 osób ), 
rohoczogodzina jednej 

grupy: 45', 
roboczokontakt przelożonego z 
pracownikiem w trakcie roboczogodziny 
wynosi 1'36s. 

statystyki. Pora na wnioski. 
ktÓre nastrajają tak 

udział or/ów 
'w Korei, które PZPN­

owi uświadomily, że ilość udziałów 

piłkarzy w reklamach nijak ma do 
poziomu ich sportowych 
A uświadomi sobie MENiS, że 
być może ekonomiczne dla 
firm zachodnich nie muszą iść w parze 

oświatowymi -
angielskiego, miałby 115 

I znów okazuje się. że 
Mickiewicz okazałby się pracowity jak 
wól, natomiast Goethe - pomysłowy i 

Wołny jeszcze kwadrans spożytkowalem na dal­
szą horyzontu. Ustawiłem ostrość na 
maksimum. Przed oczami zawirowały mi okna. 
potem stoliki, krzesła. biurko i 
lalki' Szkola?!. Ale nie ta sama, bo 
2 kwadransów 12 
przepotwarzyć się w 34 smutne, apatyczne. z 
niespokojnymi błyskami w oczach. maski. Na 
ścianach wisiały kolorowe tablice z wyciętymi 
z papieru które układaly się w zdania: " 
Inwestujmy w edukację młodzieży i szkolnictwo 
". " Zwiększony dodatek motywacyjny moty-
wuje " ... Rozwijajmy spor-
tową i w mieście" ... Rozwijajmy 
Państwowe Szkolnictwo Zawodowe .. 

oczne nn.nł'7PUlfVII"I 
""J'"d~!" porcje bilÓW 

M6zQowei Jednostki Centralnej. Tam 
do sektorów pam.ięci trafiły nowe bity. Tam 
również były wszelkie myśli, obiet­
nice, zapewnienia, programy wyborcze i pro­
gramy refonn. MJC wykonał zaprogramowa-
ną i na skórnym ekranie czołowym 
pojawi I tekst: TO JUŻ BYŁO. I NIEWIELE 

ZMIENIŁO. Spięcie- jednio. 
wodowane 



14 KULTURA 

LITTLE EGOISTS W NIEDŹWIADKU 
tekst: Szeffer Agnieszka 

Dnia IO.lipca.2003 r. w klubie .. Niedźwiadek" 
wystąpi I zespól "LiIlIc egoists" z Krakowa 
.Powstal on w 1986 roku i pod niezmienioną 
nazwą istnieje do dzisiaj. Założycielem i lidcrem 
I.espolu jest Marek Stryszowski. Wedlug lidera 
nazwa grupy wywodzi się z tego. że "Każdy z 
nas jest w pewnym stopniu egocentrykiem i 
malym egoistą." Grupa występuje w różnym 
skladzie. zależnie od przebiegu trasy koneerto-

APE 
W Pl7emy';lu I. ImcJe 'ronm' 1'lpOU7 

bowanie na kllnlynu:u:jv 'i\VICln}\.'h Irauy(J1 
~ullurJ l nych. Tu t1ml:j:, ~ęd/i\~t' \towur/}' 
"'/enia. il widc orgaJll/o\\ anyrh il11prcl nlJ 
pre~1I70Wj dwmklcr 

Wvdkil.: jednak u/jalania II} magu­
li.! in telektualnegu i IlnWl\Oweg w\parcia. 
DJulcg tei 1\\ I.Karny ~i\= do wszy lkkh. któ­
rym len problem leży na sercu u utwor/cniu 
prl} na~/e i rcJakl.Ji KOLA IE(,E~r\ OW 
K I TL'RY. 

Je 'le m} przckonaru. ze tylko ,koordyno­
wane dJ ialania ,po lt>clJ1~ prlynio~ą wymier­
nyeldt. 

Redakcja 

wej. Często sklad jest polsko-amerykański," ... 
ale trzon pozostaje niezmienny" wskladzie: 
- Marek Stryszewski - saksofon altowy i sopra­
nowy, wokal, 

Sebastian Bernatowicz (rodowity 
Przemyślanin) instrumenty klawiszowe, wokal, 
- Cezary Chmiel - instrumenty klawiszowe. 
tuba. 
Jak twierdzi "oj­
ciec zcspolu" grupa 
nic gra prawdziwe­
go jazzu. ale jazz -
rock z elementami 
workI musie. "LiIIle 
egoists" maja na 
swoim koncie liczne 
koncerty w kraju­
(ponad 1(0) i poza 
granicami państwa. 

Brali udzial w licz­
nych krajowych i 
zagranicznych festi­
walach muzyki jaz­
zowej oraz wystą­

pili podczas igrzysk 
olimpijskich w 

1996 r. w Atlancie ... Mali egoiści" wielokrot­
nie koncertowali w Przemyślu między innymi 
w ramach "Mikolajek jazzowych". 
Koncert. który odbył się w "Niedźwiadku" 
zgromadził wielu młodych ludzi. co świad­

czy, o tym. że tym typem muzyki interesuje 

się mlodzież. Zespól wykonaj miedzy inny­
mi utwory z płyt:"Ten years" ( ,,10 lat") i 
"Conspiracy"("Zmowa"). Podczas koncertu 
panowala gorąca atmosfera, publiczność wspa­
niale się bawila i nagrodziła zespół gromkimi 
brawami. Sympatia byla obustronna. Zespól 
powiedzial" Bardzo fajnie, marny wiele przy-

jaciół w Przemyślu". Moje wrażenia z koncertu 
się bardzo pozytywne i napewno nikt. kto był 
na tym koncercie nie żaluje swojego wyboru. 
Muzyka jazzowa jest muzyką mniej popular­
ną niż muzyka pop czy rock.ale jak powiedzial 
Marek ..... Ma się grono wielbicieli, którzy stale 
przychodzą"· 

, 

WYSTAWA DRZEWORYTOW 
tekst: Szeffer Agnieszka 

W dniach II lipca - 2 września w Galerii 
Sztuki Współczesnej można obejrzeć wysta­
wę pl.: .. Drzeworyt" autorstwa Zbigniewa 
Lutomskiego. Artysta wykonal swoje obra­
zy techniką grafiki kolorowej. drzeworytem. 
Polega ona na wykonaniu rysunku w drew­
nianym klocu. wyżlobieniu tla wokól niego. 
pokryciu farbą części wypuklych i odbiciu ich 
na papierze. W grafice kolorowej prace są o 
wiele ciekawsze niż czarno - biale. dlatego też 
wystawa cieszy się dużym zainteresowaniem. 
Treść obrazów przedstawianych w Galerii nie 
ma swoich odpowiedników w świecie rzeczy­
wistym. Lutomski tworzy swoje male abs­
trakcje. 
Odbija swoje obrazy wielokrotnie aż osiągnie 
perfekcję. W pracach nie brakuje kolorów. 
choć przeważa czerń. 

Wystawę poleciłabym ludziom o bogatej 
wyobraźni i szukających sposobu wyrażenia 

swoich uczuć. 
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KULTURA 15 

KONCERT NA ZAMKU W NIEDZIELNY WIECZÓR 
Tekst: Bierhr tejovil 

Pewien sfrustrowany internauta skarżył 

że w Przemyślu nie ma spędzić 

czasu z kawiarnie i 

puby zapewniają godziwą rozrywkę, ale 

jemu piwo się znudzilo i odczuwa 

potrzebę zmiany przyzwyczajeń. 

Oto propozycja nie do odrzucenia: letni 

grono przyjaciół i koncert kwar-

vI'.'lrn·ru .. "n W cieniu mur6w zam-telu 

kowych. 

lo nie wspaniały pomysl? 

ł 3 na dziedzińcu 

Proulx odciął się od otaczającego go 

lwiata. ( ... ) Udało mu się nje dopulcił do 

Iwiadomolci takich wydarzeli, jak akty 

terroryzmu, zmiany klimatyczne. upadki 

rząd6w, katastrofy ekologiczne, 

recesje i bankrutujqce banki, 

ce śmieci czy ubytki w warstwie ozono­

wej. Wybuchy wulkan6w. trzęsienia ziemi 

i huragany, religijni oszuści. wadliwe 

samochody j naukowi szarlatani. masowi 

mordercy i wielokrotni zaMjcy, kolejne 

fale raka. AIDS. niszczenie las6w 

tropikalnych cz.y roz.rywane wybuchami 

samoloty, pozostawały dla r6w-

Nie czekajmy, więc na Godota, on 

nie przyjdzie. Sami musimy wyko­

nać pierwszy krok. Następny wieczór z 

Przemyskim Kwartetem Smynkowym, 

występującym w składzie: MaldaleDI 

BeUeja. Małgorzata Majcbrowlez, 

Magdalena i Andrzej 

zaplanowano na 27 lipca. 

Po koncercie, albo w jego 

można w pobliskiej kawiarence 

lody lub obejrzeć wystawę prezentowaną 

w zamkowej baszcie. 

Zabierzmy na Wzgórze Zamkowe swo-

ich bliskich i oderwijmy 

go odbył się kolejny koncert nie abstrakcyjne jak spinki do włos6w od telewizora. 
Kwartetu Smyczkowego. 

zaskoczeni byli obecno­

grupy melomanów, ale naszym 

skromnym zdaniem, liczba ta być 

o wiele wi(lksza. 

Zewsząd dobiegają glosy. że w naszym 

midcie nic się nie dzieje, a istnie-

je szansa spotkania ze sztuką w naprawdę 

wykonaniu, spę-

dzić czas w domu, a co gorsze przed 

telewizorem. 

Bohater "Kronik portowych" Annie 

czy podwiązki w rozelki. ( ... J Wszyslko to 

składało na życie innych. A on ciqgle 

czeka I, at Się Jego 

Są wakacje. mamy o wiele wo\ne-

go czasu. Animatorzy przemyskiej kultu­

ry zapraszają nlS na godzinne spotkanie z 

muzyką dawn, i współczesną. niezwykle 

lekką i w odbiorze. Nie chcą 

od nas pieni"dzy. pragną jedynie 

lić się ze sluchaczami 

zjazmem. 

i entu-

"NOTATNIK 
FOTOGRAFICZNY" 

tekst: Sulfer Agniesz.luz nych, molty). Studenci powainie 

wwali powierzone im zadanie. Autorzy 
w Państwowej Szkoły zdj~ uchwycili najdrobniejsze IIzczegÓ-
Zawodowej w Przemyślu można oglądać 

prace studentów Wydziału 

Prace powItały w ramach z kuI-

turouawatwa prowadzonych przez mgr 

Gt'ażyll(l Stojak. Wyltawa nosi tytul 

"Notatnik fotograficzny" i obejmuje 

.. " .... 'on."'" przedstawiające głównie ele-

nr,' ""''''''' (kwiaty, owady 

itp.), krajobrazy i elementy architekto­

niczne (cerkwie, resztki murów obron-

Iy przyrody, nawet te, na które, na co 

dzid nie zwracamy uwagi i te, których 

nie zauwaiyliby'my gołym okiem ( rosa 

na tdtble trawy). Wystawa godna uwagi, 

jak U początkujących fowlraf6w zdj(lcia 

lą do'~ profesjonalne. Mnie olobi'cie lił 

bardzo podobały i chciałabym ja polecić 

wielu młodym początkującym fotogra-

fom. na co popatrzeć. 

Naprawdę warto. 

KINO CENTRUM 
Kino Centrum nie przywita nas w dniach 

18-20. VII i 22-24. VII dużym wyborem fil­

mÓw. W tycb dniach moiemy oglądać" Za 
szybcy za wkiekli" l) godzinie 17.00. 19.00 

j 21.00. W rolach głównych Paul Walker, 

Cole Hauser, Gibbo. Retyserlem 

jest John 5lngleton. Brlen O'Connor 

(Paul Walker), obecnie odrzucony przez 

przełożonych policjant. został 

szybkości ... i musi za to zapłaciĆ wylO· 

ką cenę. O ile byli szefowie O'Connora 

się orientują. policjant zniweczył zapla­

nowane na olbrzymią skalę śledztwo. 

Jego została wystawiona na 

próbę podczas infiltracji środowi.ka kie­

rowców organizujących niebezpieczne 

nocne wyścigi na ulicach Los Angeles. 

O'Connor zdecydował się na wyjście z 

ukrycia i przeprowadzenie akcji na wła­

sną rękę. Zachował dzięki temu honor, 

ale stracił I lzanse na odku-

pienie winy. ma przed sobą ostat-

nią szansę - w innym mieście I w innym 

czasie .... 

Cena biletu normalnego 12zl, 

ulgowego JOzl. 
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W dniach 18-20. VII. 2003 kino Kosmos zapra­
sza nas na 3 filmy . Pierwszy z nich "Gerry" 
możemy zobaczyć o godzinie 18.00. W reży­
serii Gus Van Sant. W rolach głównych 

Casey AfIleck i Matt Damon. Gerry - naj­
nowszy film twórców nagrodzonego Oscarem 
Buntownika z wyboru: Gusa Van Santa, Matta 
Damona i Casey'a AfIlecka - to jeden z naj­
ciekawszych amerykańskich filmów niezależ­

nych ostatnich lat. Jest to opowieść o dwój­
ce przyjaciół, którzy w trakcie podróży przez 
bezkresną pustynię zeszli ze szlaku i zagubi­
li się. Wraz z upływem czasu ich siły i szan­
se na przeżycie maleją, a przyjaźń zostaje 
wystawiona na ostateczną próbę. Z portretu 
dwóch przyjaciół na bezludnej amerykańskiej 
pustyni twórcy wywodzą refleksję nad ludzką 
potrzebą poszukiwania nieznanego i przekra­
czania wlasnych możliwości. Gerry to ekspe­
ryment, fascynująca opowieść otwierająca się 
na to, co w kinie niespodziewane, niemożliwe i 
zaskakujące . To fiłm o inicjacji. Wyczerpująca 
wędrówka, w trakcie, której bohaterowie mie­
rzą się z brutalną silą natury i samymi sobą, 
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KULTURA 

KINO KOSMOS 
staje się w filmie Van Santa metaforą ludzkie­
go 10su.O godzinie 20.00 możemy się wybrać 
na film pt." Wszystko albo nic" . Reżyserem 
jest Mike Leigh. W rolach głównych, może­
my zobaczyć Timothy Spali, Lesley Manville, 
Alison Garland, James Corden, Ruth Sheen. 
"Wszystko albo nic" to wzruszający i prze­
nikliwy portret współczesnej rodziny, której 
czlonkowie, dotknięci rutyną, zmęczeniem i 
ustawicznym brakiem czasu, z czasem oddalili 
się od siebie. To film o pulapkach codzienne­
go życia, tęsknocie za spełnieniem, a zarazem 
o malych gestach i decyzjach, które nas przy­
bliżają lub oddalają do tego, co w życiu naj­
istotniejsze. Phil i Penny to malżeństwo z dlu­
gim stażem, które jest ze sobą wlaściwie już 
tylko z przyzwyczajenia. Prowadzą monotonne 
życie . On pracuje jako taksówkarz, natomiast 
ona jest kasjerką w supermarkecie. Mają córkę 
Rachel, która pracuje w domu starców oraz 
bezrobotnego syna Rory'ego, ciągle wywolu­
jącego awantury. Jednak niespodziewana tra­
gedia, która spotyka rodzinę, pozwala odkryć 
Phi łowi i Penny prawdziwą milość.Miłośników 

filmu "The Ring 2" zapraszamy na godzinę 
22.00. W reżyserii Hideo Nakata. Występują: 
Miki Nakatani, Hitomi Sato, Kyóko Fukada, 
Nanako Matsushi-ma, Hiroyuki Sanada. 
"The Ring - Krąg 2" to kontynuacja zna­
nego nam już z ekranów filmu "T he Ring -
Krąg". Oba nakręcone zostaly na podstawie 
powieści tego samego pisarza Koji Suzuki 
porównywanego często do Stephena Kinga. 
Ich motywem przewodnim jest tajemnicza 
kaseta wideo z filmem, który zabija. "The 
Ring - Krąg" jak i "The Ring - Krąg 2" 
zapoczątkowaly w kinie japońskim powrót 
do filmów grozy, a wśród dalekowschod­
niej publiczności - prawdziwą "ringomanię", 
porównywalną z szaleństwem związanym z 
"Blair Witch Project".Natomiast Natomiast 
dniach 22-24.VII. 2003 możemy zobaczyć 
te same filmy, z małym wyjątkiem. Zmieniły 
się godziny emisji. Film "Gerry" o godzi­
nie 17 .00, "Wszystko albo nic" o 19.00 i na 
koniec dnia "The Ring" o 21 .00. 
Ceny biletów 10zl. 



Stoję łóżku. 

* 
być przy Tobie 

Kiedy stąd odejdziesz 
Złączyć nasze oddechy 

otwarte usta 

KULTURA 

Wejść w gasnący krwiobieg 
chłodną skórą 

w kołysce mózgu 
że się uda 

* 
Nie 

Nie jestem 
Tą kobietą 

O dobrych dłoniach 
-miękkich IJVI..IU~l~"a\,U 

Na których 
Wracając co UJI~'f'7'\1" 

Nie ci herbaty 
Nie 

Karmiłam ją tak długo 

słodko mruży 

Jak pięknie 

ZAZNACZAM CHWILĘ 

Tylko cudownie równy oddech, tak znajomy lekko drażni moje uszy. 

Mój mąż śpi. Jego kształtna głowa o ciemnych, krótkich włosach nieruchomo spoczywa na pu{JUs;l:l:e. 

Powieki przesłaniają najpiękniejszych najbardziej kuszących oczu na świecie. To właśnie 

mówią: chodi, na co "'''''''''''''''''", 
obiecuję ci rozkosz i 

obiecuję ci miłość i 

obiecuję pożądać i zniewolić 
Na co leszcze czel(aSZ .. ? 
Usta duże, równo """"'L"\I,('\n", gładki i ruchliwy. to scena, 

ną rolę· 

jest 
Kiedy 

LAUCU .. ' .......... LU tą 

Obok mojego 

pag,órkc)wato podkreś1ony. 

odcisk swojego ciała na prześcieradle, jakby nieświadomie 

Spokojnie i równo oddycha. Stoję przy łóżku. Patrzę. 
1 .. 1TI'I",nl",m Choć i tak nikt nigdy się o tym nie dowie. 

śpi "'V"""~'" To moja przyjaciółka ... 

o 

17 

łóżku. Patrzę. 

kiedy patrzy 

głów-

Aleksandra Sydor 
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18 KUCHNIA 

CO NA OBIAD W WE KEND? ... 
Przez zróbmy trochę przyjemności w bulce tarlej lub orzechach. na • l Iyżka przyprawy do ziemniaków 

naszemu podniebieniu. Proponuję szybki 

i smaczny zestaw dla weekendo­

wego smakosza. 

ZUPA 

41 4 szklanki pikantnego wywaru drobio-

wego 

41 gotowane z udek. skrzydełek, 

41 25 

• 4 strąki 

dyni 

papryki 

41 mała główka zielonej salaty 

41 

41 2 

soku z cytryny 

oliwy, sól 

na mocno rozgrza-

kolor. Podawać z ryżem. • 21yżki 

41 30-40 dag gotowanego drobiu, cielęci-

CIASTECZKA Z KONFITURAMI ny lub wołowiny 

• 20 dag białego sera zmielonego • 2 cebule 

• 20 dag masła III 2 jaja 

• 20 dag mąki pszennej • 4 łyżki masła 

• szczypta soli • sól, pieprz 

• słoik .. 2 Iyżki bulki 

• cukier puder do posypania 

Obrane ziemniaki Or'1I'OI"{/'H' przez maszyn­

z mas la, sera i soli kę, zmiksować z jajem, solą, pie-

kie, elastyczne ciasto. Cienko rozwalkować przem i przyprawą do ziemniaków. Mięso 

na kwadraty (o boku około 5cm). zemleć, cebulę drobno zeszklić. 

i dopra-Na środku każdego kwadratu położyć kon- Przestudzić, wymieszać z 

i skleić przeciwlegle na 

wstawić do piekarnika. Piec w tem-

wić, dodać żółtko, Ubić sztyw­

ną piane z białek. delikatnie połączyć z Pestki z 

nej zemleć. Paprykę umyć, kroić. w peraturze I na złoty kolor. Jeszcze cie­

cukrem pudrem. 

Duża formę posy-

cienkie Sałatę umyć. skroić cienko. 

Mięso drobiowe skroić w słupki. Na patel­

ni oliwę, wrzucić paprykę. Chwilę 

smażyć Dodać salatę. Smażyć 

okolo minuty. Do wywaru dodać zmielone 

Włożyć pokrojone 

Wymieszać, 

wić do smaku z sokiem z cytryny i 

KROKIECIKI CIELĘCE 

• cielęcina i wątróbka z rosołu 

• I duża cebula 

• masła 

41 mąki 

• sok i skórka otarta z cytryny 

• 2 żółtka 

• bulka tarta, posiekane orzechy 

(do 1l"'"1O"V"""""I. tluszcz do smażenia 

Cebulę drobno pokroić i zeszklić na maśle. 

posypać mąką, dokładnie wymieszać, zdjąć 

z i wątróbkę posiekać, polą-

czyć z sokiem i skórką z cytryny, pieprzem, 

KOCIOŁEK 

• 60 dag cebuli 

41 2-3 ziemniaki 

II 2 mąki 

.. 3 masla 

• po 10 dag wędzonego boczku i 

.. pieprz, curry 

.. 6 szklanek wywaru z warzyw 

Cebulę (40dag) i ziemniaki obrać, pokro­

ić w kostkę, oprószyć mąką i zrumienić na 

maśle. 

tarlą bulką. Warstwami układać piure 

ziemniaczane i masą mięsną. war-

stwą powinno być wstawić do 

rozgrzanego piekarnika. Piec okolo 30-40 

minut. Podawać na gorąco. 

TORT BŁYSKA WICZNY 

• 4 paczki herbatników 

• 25 dag masła 

• 20 dag cukru 

• 2 żółtka 

• 2 łyżki kawy 

.. I szklanka mocnego naparu z kawy 

• polówki orzechów włoskich 

do rondla, zalać wywarem, ugo- Masło utrzeć z cukrem pudrem, dodać 

zmiksować, przetrzeć przez sito, żółtka i kawę az 

doprawić. powstanie jednolita masa. W napa-

usmażyć na dodać rze kawy herbatniki i układać war-

kiełbasę. Chwilę smażyć, polączyć z slwami na pólmisku. warstwę prze 10-

Wszystko włożyć do zupy, żyć przygotowanym kremem. Tort obsypać 

"I".~L.<'.", chwilę gotować. kawa, udekorować orzechami i schłodzić w 

lodówce. 

cebulą i żółtkami. BABKA ZIEMNIACZANA 

masę, solą· 

Formować niewielkie kuleczki, obtoczyć 

PULS Przemyśla 18 Lipca 2003 

• ziemniaków ugotowanych w mun-

durkach 

Smacznego 
OS 



Modne włosy w tym sezonie to 

blond ze średnim brązem, kawa z 

mlekiem (góra zawsze jaśniejsza, 

spód ciemny). 

Blond w ciepłych i nasyconych 

odcieniach: miód, bursztyn. toffi. 

karmel. 

Nadal modne małe odrosty na 

krótkich czuprynkach. Często 

łączony jest przez fryzjerów brąz 

z czernią. Dhlgość nicważna 

- najważniejsze. aby włosy były 

mocno wycieniowane. 
A.S . 

MOJE DROGIE 
PANIE! 

Tekst: Aleksandra Sydor 

Pogodę w tym roku mamy zupełnie niewy­
raźną. Nastroje w związku z aurą także nie 
za wesole. 
Pomyślmy , zatem jak najszybciej i najpro­
ściej możemy to zmienić. 
Zaproponuję, jak wpleść w zabiegany pora­
nek odrobinę pielęgnacji, która poprawi nam 
nastrój. 
Wstajemy z łóżka. W pośpiechu robimy kilo­
gramy śniadań dla męża, dzieci oraz zwierząt 
domowych. 
Wreszcie mamy dla siebie chwilę . Proponuję 

wykorzystać ją zaszywając się w łazience. 
Pamiętajmy o tym, ze szczególnie rano wraż­
liwe jesteśmy na zapachy. 
Warto więc , aby szampon do porannego 

ZDROWIE i URODA 19 

. 
MASAZ 

Masaż jest naj starszą metodą 
technik terapeutycznych 

Tekst: mgr Swietlana Smirnowa 

Już kilka tysięcy lat temu chińscy lekane sto­
sowali masaż jako metodę leczenia wielu scho­
rzeń. Starożytne kultury za oczywiste uznawały 
fakt, że masaż może pomóc ludziom w rÓżnym 
wieku i w różnych dolegliwościach. W naszej 
kulturze zawsze doceniano wartość masażu w 
sporcie, ałe dopiero w ostatnich latach uznano 
masaż za naturalną metodę leczenia. 

Masaż - to terapia naturalna, bezpieczna, 
efektywna. 

Masaż poprawia funkcjonowanie calego 
organizmu, usuwa sztywność karku, przykur­
cze mięśni oraz zdecydowanie polepsza samo­
poczucie. 

Poprawia krążenie krwi i przemianę materii, 
uaktywnia funkcje obronne organizmu. 

mycia włosów , czy żel pod prysznic miał 

wyjątkowo przyjemny zapach, np.: szam­
pon DOVE, SUNSILK, T1MOTEI - myślę, 

że zaspokoją nawet najbardziej wybredne 
gusta. 
Z kremowych preparatów pod prysznic szcze­
gólnie polecam kremowe żele JOHSON' A, 
do wyboru trzy wersje: z olejkiem migdało­
wym, pomarańczą, z mlekiem i miodem. 
Po prysznicu i wysuszeniu włosów koniecz­
na jest odrobina preparatu do stylizacji . 
Moim ostatnim odkryciem jest żel o konsy­
stencji pasty z serii Londa Trend . 
Nieduża ilość układa i nabłyszcza . Twarz 
dla odświeżenia spryskujemy wodą w sprayu 
(najlepiej termalną) lub odświeżającym toni-

KONKURS!!! 

Usuwa napięcia okolic czaszki, które mają 
wpływ na funkcjonowanie centralnego układu 
nerwowego. 

Fachowo wykonany masaż przyniesie ulgę 
obolałym mięśniom, złagodzi bóle kręgosłupa, 
a nawet ułatwi pozbycie się nadmiaru tkanki 
tłuszczowej. 

Jeśli trenowaleś zbyt intensywnie, nie 
możesz się swobodnie poruszać, strzyka ci w 
plecach lub nie potrafisz poradzić sobie z nad­
wagą, skorzystaj z pomocy masażysty . Masaż 

sprawi, że cierpienie minie, warstewka tluszczu 
zmniejszy się, a skóra stanie się jędrna. 

BIOENERGOTERAPEUTA 
- MASAŻYSTA 

mgr Swietlana Smirnowa 

tel. 0-608-695-481 

kiem. Nie zapominajmy o delikatnym kremie 
koloryzującym najlepiej z drobinkami roz­
świetlacza . Możemy użyć także pudru w kul­
kach, który szczególnie dobrze wygląda na 
opalonej twarzy. Rozświetla i dodaje blasku 
opaleniźnie. 

No i oczywiście rzęsy . Koniecznie powinny 
być widoczne. Malując je tuszem wydłużają­
cym podkreślamy kolor tęczówki i optycznie 
je powiększamy . 

Na zakończenie odrobina wody toaletowej. 
Najlepiej, jeśli zapach jest przejrzysty, lekko 
cytrusowy lub z gatunku zapachów: "zielo­
nych". 
Wystarczy. Wybiegamy do pracy, uśmiech­
nięte i w dobrym nastroju. 

Jeżeli podczas urlopu p rzydażyła ci się zabawna sytuajca i udało ci się zatrzymać ją w kadrze, 
dopisz komentarz i wyślij do nas. Najciekawsze prace zostaną opublikowane i nagrodzone. 

Termin nadsyłania zdjęć 31.08.2003 na adres wydawcy 
Agencja Usługowo-Handlowa 

Art Press Studio 
ul. Dworskiego 5/4, 

37-700 Przemyśl lub redakcja@puls.przemysl.pl 

CZEKA.lĄ NAGRODY I I I 
••• 

PULS Przemyśla 18 Lipca 2003 



20 ROZRYWKA 

PAINTBALL - BEZ OGRANICZEŃ 
DostarcIu emocji i podnosi adrenal inę . UCl y 
szybkiego podcJmo ania decyzji . Pokazuje 
prawd7iwe ludzkie cechy. Paintball lO nic 
tylko labawa w .. stnelanego". 

Tekst: Maciej Ciężar 

W ostatnich latach zmienily się fonny wypo­
czynku. Coraz więcej ludzi, zamiast smażenia 
się na plaży czy siedzenia przed telewizorem. 
wybiera aktywny wypoczynek związany ze 
sportami ekstremalnymi. 
Chęć przeżycia przygody polączonej z odre­
agowaniem calotygodniowego stresu jest dla 
wielu ludzi idealną fonną relaksu. Dla nich to 
wlaśnie zaczęly powstawać fmny specjalizują­
ce się w organizowaniu kilkudniowych obozów 
surwiwalowych. I tam wlaśnie zaczęto propa­
gować zabawę w paintball. 

Jak się bawić? 

PaintbaIJ dzieli się na dwa rodzaje gry: leśny i 
speedbalJ. Pierwszy (podstawowa forma), polega 
na przejęciu flagi przeciwników. Dwie kilkuoso­
bowe drużyny ustawiają się po przeciwleglych 
stronach pola. W grze zwycięża ekipa, która 
pierwsza zdobędzie bazę konkurentów i powróci 
w jak największym składzie. Oczywiście wszyst­
ko odbywa się w naturalnej leśnej scenerii. 
Speedball jest rozgrywany na niewielkim 
obszarze zabezpieczonym przed trafieniem 

obserwatorów siatką. Na nim po-ustawia­
ne są różne przeszkody np. opony i beczki. 
Grę cechuje duża dynamika i szybkie tempo. 
Dzięki niewielkiej odleglości od siebie dru­
żyn, takie pojedynki są szybko rozstrzygane. 
Można samemu dowolnie aranżować scenariu­
sze gry. W tym przypadku ogranicza nas tylko 
wyobrainia i grawitacja. 
- To niesamowite uczucie biec ile sil, widząc 
śmigające kuJe wokoło, wiedząc, że w każdej 
chwili można być trafionym - mówi Andrzej, 
wspominając swoją pierwszą grę. 

Chociaż wariantów zabawy jest bardzo dużo, 10 

najczęściej wybierana jest podstawowa wersja. 
Tutaj wlaśnie można sprawdzić swoje zdolności 
przewodzenia grupie i szybkość podejmowania 
decyzji. Nie ma znaczenia sila fizyczna, liczy się 
dobra współpraca w grupie i zrozumienie. 
Sport ten cieszy się dużą popularnością, dla­
tego, że łączy ze sobą ludzi chcących współ­
pracować i dokonywać czegoś wspólnie, nie­
zależnie od wieku, pici czy wykonywanego 
zawodu. 

Czym się bawić? 

Do gry konieczne jest wyposażenie w miota­
cze kulek zwane markerami, maski ochronne 
na twarz oraz kulki. Markery mają różne nazwy 
i dzielą się na kiłka typ6w. Wszystkie są zasi­
lane gazem, C02 lub sprężonym powietrzem. 
Kulki jest to farba spożywcza w cienkiej płasti-

Poziomo: 

kowej powłoczce, o nieco gorzkawym smaku i 
w pelni zmywalna z ubrania. 

Kto się bawi ? 

Najczęściej ten sport uprawiają młodzi ludzie, 
jednak tutaj nie ma barier. Wiele finn proponu­
je ten rodzaj imprez integracyjnych swoim pra­
cownikom, jako doskonalą fonnę odreagowa­
nia stresu oraz możliwości zaobserwowania ich 
w nowych sytuacjach gdzie na zachowanie ma 
duży wpływ adrenalina. Na to zwracają uwagę 
szefowie finn. 

Za ile? 

Chociaż gra ta zdobywa coraz większą rzeszę 
zwolenników to na Podkarpaciu pól paintballo­
wych jest zaledwie kilka. Jednak można wyna­
jąć cały sprzęt za około 40-50 zł. 
Jesli ktoś chciałby sobie zakupić markera to 
ich ceny wahają się od 750 zł do kilku tysięcy 
za sztukę. Cena zależy od modelu, czy jest to 
automat czy nie. Do tego należy dokupić butlę 
z gazem (200-3OOzl), pojemnik na kulki oraz 
obowiązkowo ochronną maskę za okolo 450 
zl. Sumując to daje nam kwotę minimum 2 
tys. zlotych. Jednak można razem z przyjaciól­
mi zorganizować się i raz na jakiś czas wybrać 
się na niecodzienną przygodę z dużą dawką 
adrenaliny. 

A-I. Stolica nad Wislą ; A-I3. Egoista, samolub; B-
8. Praca, zajęcie ; C-I . Kobiecy strój na plażę: C- l 3. 
,,Zielona" waluta; 0-8. Państwo sąsiadujące z naszą 
Ojczyzną; E-I. Wąż - dusiciel z Ameryki Poludniowej ; 
E-I3. .. ... Zjednoczone; G-I. Nisko polożony teren nad 
brzegiem morza; G-I3. Przeplywa przez Weronę ; I­
I. Argot, żargon ; 1-13. Miasto sąsiadujące z Gdynią ; 
K-I ....... La Manche; K-13. Baltyk; M-I . Nasz rodak; 

Rozwiązanie utworzą lite­
ry z p61 ponumerowanych od 
I do 17, które należy przesiać 
na adres Agencja Usługowo­

Handlowa Art Press Studio, 
ul.Dworskiego 5/4 37-700 
Przemyśl, przynieść do redakcji 
lub wysiać pocztą elektroniczną 

M-lO. Szop koati (z nosem wydlużonym w ryjek) ; N-
5. Poprzedza przyjazd; O-I . Miasto z Operą Leśną; 0-
10 ......... Wybrzeie; P-5 . Miejsce gier hazardowych (sko-
jarz z Monte Carlo); R-1. Meksykański sukulent; R-IO. 
Uprawia wędrówki krajoznawcze. 

Pionowo: 
l-A. Altówka; l-K. Warzywo na bigos; 2-E. Ziola 
lub owoce zalane alkoholem (nie nadużywać!) ; 3-A. 
"Wierzgnięcie" w krystianii (ewolucja narciarska); 3-
K. Naklejona etykietka; 4-G. Dawniejszy prymitywny 
mlyn; 5-A. Znana ,,1. widzenia"; 5-K. Tarczka w sta­
wie kolanowym; 8-A. Cyrkowa scena; 8-M. Stolica nad 
Sekwaną; IO-A. Uciekinier; 100M. Poprzedza przylot; 
13-A. Czlowiek znajdujący przyjemność w zadawaniu 
cierpień; I3-K. Pierwsza wedJug oddalenia od slońca 
planeta UkIadu Slonecznego; 14-G. Narzędzie cieśli i 
stolarza; 15-A. Archipelag z Majorką i Minorką; ł5-M . 
Ośrodek administracyjny departamentu Deux - Sevres; 
I6-G. Pierwsza stolica Polski; I7-M. Miasto i prowincja 
w regionie Toskania. 

redakcja@puls.przemysl.pl 
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Baran 
czasie 

.03-20.04) W najbliższym 

mogą okre-
ślone trudności, związane prLede 
wszystkim z tym, że za bardzo w 

ostatnim rozpędziły i za dużo 
chciały na raz załatwić. Jeśli zapo­

mniałeś o jakimś ważnym .,L. ... 'L."J~v"". 
może się okazać, że plany na przy-
szłość trzeba na jakiś czas 

odłożyć albo nawet z nich zrezygno-
wać. Ale jeszcze masz czas, 

ponaprawiać błędy, się 

"TU"ć'1'tl" i działać pomimo przeszkód. 

Byk (21.04-21.05) Najbliższy okres 
powinien dość szczęśliwy, choć 

awao!)o(l!oome pojawią się również 

określone trudności. Będą one naj­

prawdopodobniej natury finansowej, 
zwłaszcza, jeśli ostatnio nie najlepiej 

ci się wiodło. się teraz unikać 
wchodzenia w niezbyt jasne 

zorientuj co do wszelkich praw­
nych szczegółów, zanim cokolwiek 

podpiszesz. 

Bliźnięta .06) Na 

powinien to być okres dość 

ny. Merkury przebywający w twoim 

znaku że będziesz bar­
dziej logicznie i elastycznie, łatwiej 

będzie ci ze sobą informa-
cje z różnych a 

tego trafniej będziesz wycią­

Doskonały czas na naukę 
zdawanie egzaminów - zwłaszcza 

wstępnych. 

Rak Powinieneś 

teraz wyjątkowym szczęściarzem na 

wszystko powinno dobrLe 

układać. Może to jednak nie być 
najlepszy okres na planowanie całko­

wicie nowych rzeczy - możesz teraz 

myśleć w sposób nieco irracjonalny i 

poza tym w 

nowe sprawy po odpowiednim prze-
myśleniu aspektów. 

Lew W najbliższym 

czasie twój autorytet zostanie 

ty sporą uroku i na 

ogół wszyscy będą że prLe-
sympatyczna z ciebie osoba. Łatwiej 

HORO KOP 
ci będzie w związku z tym 

na kimś dobre wrażenie, 

nać innych do swoich lub też 

poparcie osób, na których 
bardzo ci Jest to dobry czas 

dla wystąpień publicznych i rozpo­
w której 

się wygląd (np. 
modelki). 

Panna (23.08-22.09) Dla Panien 
powinien to na ogół bar-

dzo być może nawet nie-

uda się osiągnąć wyzsze 
stanowisko, jeśli w grę 

wchodzić będzie życzliwość przy ja-
ciół czy nawet Również 

rodzina moze ci w tym czasie wiele 
pomóc, ale wiele od tego, 

czy w odpowiednim czasie wyka­

załeś się odpowiednim poziomem 
odwagi i odpowiedzialności 

Waga (23.09-23.10) W najbliż­

szym mogą czekać na ciebie 
określone problemy, o których pra­

wie już zapomnieć. Pracy 

moze być bardzo dużo, ogromna 
odpowiedzialność, ale też brak zain­

ze strony szefa i preten­

sje, kiedy ze wszystkim nie uda ci 

zdążyć na czas. 
Skorpion (24.10-22. II) Powinien 

to być okres bardzo udany i na 

21 

ny, może okazać, że pojawiły 

się trudności 

a to będzie sprawa nieco trud-

Koziorożec 12-20.01) Dla 

Koziorożców istotne będą teraz róż-
nego VUL.<lI'U powiązania, układy i 
związki, łącznie ze związkiem part­

i prawdopodobnie czeka go 
w związku z wiele komplikacji 

i trochę nieporozumień. Postaraj 
być teraz ostrożny i przewidujący, 

jeśli pcha cię do działania i 

mami obietnicami świetlanej przy-
szłości, wiesz, go potraktować. 
Wodnik (21.01-19.02) Co do 

bliższego możesz mieć dość 

odczucia. Z jednej 
strony, sprawy uczuciowe powin­

ny nieco ruszyć z miejsca i twój 

partner nieco uaktywnić, 
zacząć działać bardziej zdecydowa­

nie i dawać na wszelkie sposoby do 
jak bardzo mu na tobie 

Kto by tego nie chciał? Z 
drugiej strony myśl o stałym związ­

ku może na ciebie działać dość 

ochładzająco - możesz mieć 

że absolutnie nie nadszedł 

cze czas na pewne rozstrzygnięcia. 
Ryby (20.02-20.03) Dla Ryb powi-
nien to na ogół bardzo 

bardzo przyjemny, nie ocze- pozytywny, wypełniony miłym 

kuj większych trudności w innej 
dziedzinie, niż finanse. Tutaj powi­

nieneś być jednak bardzo ostrożny 

- będziesz musiał 

pogłówkować, żeby z 

ryzykownej sytuacji obronną ręką. 

(23.1I-21.l2) Może to 

być dla Strzelców okres dość trud­
ny i wypełniony myślami o 

by tu zorganizować 

pieniędzy, które 

potrzebne! Strzelce mogą być teraz 

przekonane, 

jakie do nich 

nawet spore kwory, 

wpływają, to 

nie by zapewnić im konieczną 
swobodę! Z stro-

ny, jeśli nie dość rozsąd-

towarzystwem, pomyślnie załatwio­

nymi sprawami i ze 
szczerymi przyjaciółmi, co zawsze 

człowieka 

Łatwo ci realizować 

pragnienia, niezależnie od jak 

będą Rób teraz to, 
na co naprawdę masz ochotę, nie 

kieruj się pragnieniami innych - w 
końcu, jak byś tego nie chciał, nie 

możesz dla innych cale życie. 

W najbliższym czasie może 

wymagać twojej pomocy 

- może trzeba załagodzić 

jakiś konflikt, porozmawiać z kimś 
przedstawić mu racje 
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22 OGLOSZENIA DROBNE 

Agencja Usługowo-Handlowa 
Art Press Studio 

poszukuje pracowników do następu­
jących działów: 

-dziellDikarstwo 
-marketing i reklama 

Oferujemy: 
-pracę pełną wyzwań w młodym i 

kreatywnym zespole 
-atrakcyjne warunki współpracy 

Osoby zainteresowane ofertą prosimy 
o przesłanie CV i listy motywacyjnego 

Agencja Usługowo-Handlowa 
Art Press Studio 

ul. Dworskiego 5/4 . 37-700 Przemyśl 
lub przyjdź do nas. 

Czekamy na Ciebie! Dołącz do nas! 

SPRZEDAŻ: 
Gospodarstwo rolne 2.53 ha z działką 

siedliskową 1.67 ha - trasa Jarosław 

Lublin! 6 km od centrum Jarosławia 

- pełne uzbrojenie. (O 16) 621-42-72; 

0601-944-636 

Garaże blaszaki - niskie ceny. (016) 

6322893. 0501-220-643 

DAM PRACĘ: 
Technika ze znajomością materiałów 

budowlanych do pracy w Łańcucie, 

(016) 621-77-23 

USŁUGI: 

Sklep - komis, naprawa RTV/AGO -

Przemy§l. ul. Sowil1skiego. 9.00-17.00, (016) 

675-02-63 

Gabinet Stomatologiczny lek. storn. Alina 

Kielecka-Huk i lek. storn. Iwona Kozioł Pn-pl: 

8.00 - 20.00 tel. (O 16) 6750083 

BIURO OGŁOSZEŃ 

CENTRUM URODY 

ul. Długosza 4 
PN-pt 12.00 - 21.00 

So. 10.00 - 18.00 

Kiosl,i W 1,lórych 
można I,upić 

PULS Przemyśla! 
• Centrum Urody ul. Długosza 4 
• Towarzystwo Muzyczne Rynek 5 
• Lapus ul. Grunwaldzka 
• Sklep Wielobranżowy .. Jagoda" PI. Legionów 6 
• Mirosław Przybyszek ul. Borelowskiego - budynek 

dworca 
• FH "Pasaż" ul. Borelowskiego - przejście podziemne 
• Kiosk pod 18-tką ul. Krasińskiego 18 , 
• Kiosk Spożywczy ul. Snigurskiego 
• Kiosk ul. Wyszyńskiego 26 
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Aleksandra Sydor 

ul. Długosza 4) Przemyśl) tel. 0502 023 939 
Zapraszam

y:pn-pt 12-21; sob 10-18 
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Zabiegi kosm
etyczne 

na twarz i ciało 
M

anicure i zdobnictwo paznokci 
Makijaż, wizaż, nauka makijażu 
Solarium (najnowszy model) 
Sprzedaż kosmetyków 
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